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Przegląd polityczny.
spornJ r i f g a ń l af CZytue dl#a 0Vnglji , zaklM'l(;z(;nie
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wozdani e , ‘o T z y ało finansowe M * ’ 
kanclerza. S t r o j u  Izb‘6 g u “ VT r  
binet Reaconsfielda ' u7pw,f w’ ktore .oballł° g * '  
kło solennie u l ż y ^ W u  t o ,ze Pr 'Wrze '  
a pomimo tego u p o r z S '  P ł o w y c h  ciężarów,

dn/i  ,1 ylk\ C'hleb Stal ,S1§ tańszy, ale stąd ża- 
i I n  nii 0g0 P?C,e?b y- lj0 1’i 'n ią d z  podrożał

ie jszjłv  się środki zarobkowania. Zwiekszy-
nL»! " J . (̂ atkl państwowe na armja, na flotę, na 
i„ fyn ' lU1,l(| ryzaeli Ir landji,  a armja doznawa- 
c- ją 0 klęsk w Sudanie, flota się okazała za- 

■ Jana, w Irlandji położenie rzeczy znacznie 
lę pogorszyło. W sprawach zagranicznych, m a

jących na oku mocarstwowe stanowisko Anglii 
ten gabinet Gladstone’a, odziany w pełny r y n 
sztunek zwietrzałych liberalnych haseł, ponosił 
same klęski, został zupełnie izolowany, jeśli nie 
liczyć wątpliwej wartości sojuszu z Włochami, 
dozwolił Niemcom rozwinąć na szeroka skalę 
akcją kolonialną, przegra ł z Ameryką Północną 
w sporze o kanał międzymorski. który równole
gle do kanału panamskiego będzie zbudowany na 
ziemi republiki Nikaraguańskiej, i w końcu wszy
stkie te niepowodzenia ukoronawał kieską, zada
ną mu przez rząd petersburski, —  przez ten 
jedyny rząd, dla którego p. Gladstone zawsze 
żywił tyle tkliwego uczucia. Zaprawdę, trudno 
o gorsze rezultatu rządów ! trudno o lepszy do
wód, że już minęły czasy, w których kierowanie 
się liberalnemi doktrynami mogło przynieść j a 
kąkolwiek korzyść!

To też śmiertelne ciosy spadały na głowę, 
p.  G iadstone’a z ust lorda Salisbnry’ego, który 
w Hackneyu przy otwarciu klubu torysowskiego, 
rozwinął program przyszłej akcji s tronnictwa to- 
rysów, które —  jak  to nie ulega żadnej wątpli
wości —  stanie u steru po jes iennych  wyborach 
do Izby gmin. Rozbierając położenie ekonomi
czne Anglji , przyszły domniemany premier 
oświadczył się stanowczym przeciwnikiem wol - 
nohandlowej doktryny, tej podstawy wszelkiej 
kapitalistycznej l ibera lnośc i , a przechodząc do 
sprawy afgańskiej, bardzo ostro wyraził się o 
niesumienności rządu rosyjskiego i rzek ł ,  że j e 
śli w jesieni obejmie, spadek po Gladstonie, to 
albo natychmiast odpłaci Rosji równą miarą, 
albo wypowie jej wojnę, j  tam ow a Salisbnry’ego 
przyjęta była oklaskami przez zgromadzonych 
torysów, a przez dzienniki nawet liberalne oce
niona dość przychylnie. Widocznie inny prąd 
wiać zaczynu nad Anglją.

W parlamencie niemieckim pod obrady 
p rz y s z e d ł  wniosek s tronnictwa centrum ś w i ę -

glji i S tanach  Zjednoczonych bardzo ściśle p rze
strzegają  święcenia niedzieli, a pomimo tego ani 
fabryki tam na to się nie uskarżają, ani robo
tnicy głodu nie cierpią, odrzekł kanclerz, że po
równanie nie stanowi dowodu. P rzem ysł ang ie l
ski ma trzechsetletn ią  przeszłość, a niemiecki 
dopiero się n a rodz ił ;  i aby wyrósł, spotężniał, 
potrzebuje ofiar. Zresztą, zdaniem jego, mylnem 
jes t  mniemanie, jakoby święcenie niedzieli nie 
dotykało szkodliwie interesów robotnika angie l
skiego. Poseł ze s tronnictw a socjalnych demo
kratów, p. Stolle, zarzucił kanclerzowi, że n ie 
zgodnie z całą swą polityką handlową stoi tym 
razem na stanowisku munehesterskicj szkoły i 
bawi się w przyjaciela robotników, a na  to kanc
lerz odparł, że ze spokojem czeka wyroku dzie
jów kto był rzeczywistym przyjacielem robotn i
ków : on, czy socjalni demokraci, którzy dla tego 
tylko chcą zaprowadzić święcenie niedzieli, że 
wiedzą, iż przez to z korzyścią dla socjalistów 
zwiększy się niezadowolnienie wśród warstw  fa 
brycznych. Ostatecznie rozprawa nad tym wnio
skiem w sobotę się nie skończyła.

Król belgijski, jako Zwierzchnik Stanów 
Kongo, zamianował następujący rząd dla tego 
państw a: p. Stanley —  jenera lnym  guberna to 
rem ; pułkownik S t ra u c h — ministrem spraw  we
wnętrznych i wojny; belgijski jenerajfiy  konsul 
w Bombaju, p. Eetvelde — ministrem hand lu  i 
—  jak już donieśliśmy — p. Nenss, m inistrem 
finansów. Teka sprawiedliwości jeszcze wakuje. 
Siedzibą gabinetu będzie Bruksela. _

Po ostatniej cholerze wzięto się w Neapolu 
dość energicznie do podniesienia zdrowotności 
miasta i między innemi robotami, przeprowadzo
no także wielkim kosztem wodociągi. Właśnie 
na otwarcie ich przybyli do Neapolu oboje kró
lestwo włoscy z synem i byli przedmiotem tak 
rozrzewniających owaeyj. że królowa się rozpła
kała, a król się k łaniał i ściskał za ręce męż
czyzn. kobiety i dzieci całował, cisnące się do 
powozu.

Do D aily  N ew s  donoszą, że okólnikiem dy
plomatycznym Turcja zaprotestowała przeciw za
jęciu przez Włochów nad brzegiem Czerwonego 
morza portu Arafali, upatrując w tein naruszenie 
zwierzclmiczyoh praw su łtana do wszystkich wy
brzeży tamecznych.

e e n i  a  n i e
Ks. Bismark

d z i e l i ,  a obrady były dość zajmu- 
pizemawiał aż c7.tery razy,jace. u ą .  -  . *- **•» **<■ ezi,e.ij ***"j

zw alczając wniosek, a ośw iadcza jąc  się za m o
dyfikacją .ieg.°’ l lost a " i o n ą  przez  narodow o-libe-  
ra ln e  s tronn ic tw o  iżby ogran iczono  p ra c ę  n ie 
dzie lną  tyłku dla kobie t i dzieci,  a dla mężczyzn 
ustanow i0' 10 pew ną liczbę godzin  roboczych. 
Zdaniem  k a n c ie iz a  pokój n iedzie lny  nie zado
wolili robotni ko w, bo zm nie jszy  ich zarobek  o 
14 procent.  a to wiele zak ładów  p rzem ysło 
wych, j ilk n p ^ w ie lk rc h  f a b ry k ą  w k tó rych  ro z 
grzaniu  ko ow w ym aga dużo czasu, abso lu tn ie  
n ie może zawieszać roboty n a  n iedzie le . Z re sz tą  
rzekł kanc e iz ,  co znaczą ja k ie ś  wyższe względy 
dla robotn ika k tó ry  pocznie głód c ie rp ieć !  Na 
zarzut pos a i  e is ta -R ętzow a,  że przecież  w A n -

Sprawy wyborcze.
Zjazd delegatów do komitetu centralnego 

wschodniej Galicji rozpoczął się wczoraj o godzi
nie 3. po południu w sali Towarz. Kred. Ziem
skiego. l i r .  Alfred Potocki, jako przewodniczący 
komitetu centra lnego, zagajając posiedzenie, po
dziękował naprzód zgromadzonym pp. delegatom 
za tak liczne zebranie się, bo stawili się wszy
scy w komplecie, a następnie oświadczył, że ko
mitet nie prowadził dotąd żadnej akcji politycznej, 
jeno tylko formalną, wychodził bowiem z założe
nia, że nie wypada mu wdawać się w jakiekol
wiek polityczne czynności przedtem, nim się nie 
uzupełni pięciu członkami, mającymi się wybrać 
na dzisiejszym zjeździe. Dopiero po dokonaniu 
tego uzupełnienia przystąpi komitet do akcji po
litycznej, a w tym celu zaprasza wszystkich pp. 
delegatów do udawania się do komitetu, który 
odtąd codzień obradować będzie od godziny 11. 
w południe w, sali komisyjnej Nr. 1. w gmachu 
sejmowym.

Na porządku dziennym stał więc wybór 
owych pięciu członków; przedtem jednak  prze
wodniczący zapytał zgromadzonych, czy który nie 
pragnie głosu. Zgłosił się tedy p.^Nawratil, de
legat z Brodów i oświadczył w krótkiej przemo
wie, że miasto to postanowiło odtąd iść ręka 
w reke z krajem i wybierać tylko takich posłów, 
którym swa aprobatę dawać będzie komitet cen
tralny. Ponieważ jednak Brody wybierają wspól

n i

KOMEDIA w  pięciu aktach

przez

K a z i m i e r z a  !Z ia i© -w sls:ieg 'o .

(Ciąg dalszy).

Dolelc.
Na cóż pan radzca cliee, aby grali w po

koju dyrektorów fabryki W iese radzca dyrekcji 
głównej z buchalterem, to j est oficjalistą tej fa- 
bryki, d&wny dziedzic dóbr z synem swojego
karbowego.

Żarski.
Pom yliłem  się! p rz e p ra sz a m  p a n a  i żegnam .

D ołek.
Tak jest pomyliłeś się pan ! Jestem  tu ofi

cjalistą —  biorę pensję, która  stanowi cały mój 
sposób do życia. Obowiązek każe mi milczeć, a 
nie użyłeś pan dotąd żadnego argumentu, któ
ryby mnie skłaniał do mówienia. l) la  buchaltera  
tajemnica cyfr je s t  św ię tą ;  w imię czego mam 
ją  złam ać?

Żarski.
Przez  moje usta prosi pana o to matka.

D ołek.
Czemuż ta m atka tak wychowała dzieci, że 

jej prawdy nie mówią, że im ufać nie może. 
Dla czegóż pan imieniem tej matki przychodzisz 
żądać odemnie objaśnień, zamiast się udać wprost 
do jej syna i zięcia.

Żarski.
Tu sytuacja je s t  skomplikowana.

D ołek.

Czem? Że stary Wiese pracował i oszczę
dzał, aby jego wdowa i dzieci wyszli na m a
gnatów. Historja, k tóra się wiecznie powtarza, 
w pierwszem pokoleniu p raeow nik -dem okra ta ,  
w drugiem dorobkiewicz-pyszałek, pnący się do 
arystokracji. Ojciec walczy o prawa człowieka, 
a syn je  depcze.

Żarski.
A, nareszcie wiem z kim mam do czynie

nia ! Jes teś  pan demokratą.

D ołek.
Tak, panie radzca! jestem  nim z serca i 

z krwi. Możnaby łatwo zwrócić mój epigramat 
przeciw mnie i twierdzić, że moje zasady idą 
w parze z nędzą odziedziczoną po ojcu, alem ja  
dużo pracował, dużom się uczył i wierzę w przy
szłość demokracji.

Ż arski.
opierałbym się z panem  o wyraz, nie o rzecz 

samą, —  ale...
D ołek.

Pozwól pan! ciosy od przeciwników nie bolą 
tak. jak  odstępstwo swoich. Jes teś  pan szlachci
cem _  m asz herb, wieś, jes teś  pan radzcą — 
możemy dyskutować, ale wątpię abyśmy się prze
konać mogli, stoimy na dwóch krańcach ! Ale 
kiedy tacy ludzie jak Wiesowie^ którzy iśćby po
winni na czele szeregów i niesc sz tandar  przed 
n im i , rzucają chorągiew do błota wtedy ja 
biedny rekrut, ostatni z szeregu, mam prawo de
moralizować się i rzucać kamień potępienia na 
całą tę rodzinę. Niech zmarnieją! będzie to tylko 
słuszna kara za odstępstwo.

nie z Złoczowem i ponieważ Złoczów postawił 
kandydaturę  p. radcy dworu Sochora, przeto de
legat Brodów wniesie ju tro  ua piśmie do komi
tetu centralnego zapytanie, czy przystaje na tę 
kandydaturę, wraz z prośbą, aby na piśmie od
powiedź swą dać zechciał. Z kolei zabiera głos 
delegat Buczacza p. S tern i takie samo oświad
czenie składa w imieniu swego miasta. Ono także 
przyszło do przekonania, że w swym własnym 
dobrze zrozumianym interesie musi solidarnie iść 
z krajem, więc zrywa z przeszłością i odtąd s łu
chać będzie tylko decyzyj komitetu centralnego.

Po tych przemówieniach wnosi p. Stanisław 
Brykczyński interpelację do komitetu cen tra lne
go,' dlaczego tak spóźniona została akcja wybor
cza? Kurja mniejszych posiadłości wymaga pracy 
długiej i m ozolnej; zdaniem więc m ów cy  za mało 
jest  już czasu do przeprowadzenia jej tak sumien
nie, aby rezulta t  był korzystnym. Przewodniczący 
odpowiada interpelantowi na to, że spóźnienia 
nie ma żadnego, bo komitet rozpoczął swą pracę 
na tychm iast po ogłoszeniu patentu cesarskiego, 
zamykającego dawną Radę państwa, a rozpisują
cego nowe wybory. Rozesłał więc bezzwłocznie 
listy wzywające do zawiązywania komitetów po
wiatowych i lokalnych, musiał zaś oczywiście 
zostawić tym komitetom czas odpowiedni do za
wiązania się i wyboru delegatów. Przeznaczył 
im jednak w tym  celu czas możliwie najkrótszy. 
Inaczej postąpić komitet nie mógł, albowiem p ra 
wna jego działalność nie mogła rozpocząć się 
wcześniej, nim ogłoszony został pa ten t  cesarski, 
zamykający dawną Radę państwa. Od ogłoszenia 
tego pa ten tu  wchodził on w swoje prawa, a r a 
czej zdobywał prawo do akcji. Przedtem żadnego 
n ie 'm ia ł  i działalność jego , gdyby się pierwej 
rozpoczęła, nie byłaby legalna.

Po załatwieniu tego incidcnt, przystąpiono 
do wyboru pięciu członków komitetu. W ybrano 
pp. Brykczyńskiego, Koziebrodzkiego Władysława, 
Skałkowskiego, J a n a  Dobrzańskiego i Bolesława 
Smiałowskiego.

Delegat z Podhajec, p. Borowski, wprowa
dził na stół sprawę regulaminu wyborczego i 
postawił wniosek wybrania komisji, któraby się 
tą sp raw ą zajęła. Większość delegatów przychy
liła się do tego zdania, sądząc zapewne, że przez 
zmniejszenie wpływu Koła sejmowego na komi
te t  centra lny, a natom iast przez powiększenie 
wpływu kół wyborczych, nie tylko nie pchnie 
akcji wyborczej na niebezpieczne tory chwilo
wych prądów, iecz właśnie odda rze te lną  usługę 
krajowi. My togo zdania  stanowczo nie podzie
lam y; notujemy tu jed n ak  tylko, że taka komi
sja została wybrana i składa się z 9 następują
cych członków: J a n  Dobrzański, Tadeusz Skał- 
kowski, Otto Hausjier, P io tr G ross ,  Borowski 
(wnioskodawca), Jerzy  ks. Czartoryski, Euzebiusz 
Czerkawski, S tanisław  Madejski i Tadeusz Ro- 
manowiez. Dużo kartek oddano białych.

Nakoniec na wniosek Borowskiego (dele
gata  z Podhajec) i J a n a  Dobrzańskiego uchwalił 
zjazd delegatów, że „potępia kandydatury  nie- 
narodowe“.

pomieszczenie pułku piechoty i przynależnego 
sztabin Tymczasem wojskowość u z n a ł a , iż S ta 
nisławów powinien oprócz tego zbudować jeszcze 
stałe koszary dla trzech bateryj artylerji. Oczy
wiście ten nowy ciężar był zanadto dotkliwym 
dla gminy, zmuszonej spłacać ratami przez lat 
dwadzieścia zaciągniętą w Banku krajowym po
życzkę w kwocie 300 tysięcy. Aby się go po
zbyć,  ̂ udał się M agistra t  do posła Bilińskiego 
z prośbą, aby to wyrobił, iżby skarb wojskowy 
wystawił z funduszów własnych koszary dla a r 
tylerji na  gruncie, który w ilości sześciu m or
gów dostarczy inu gm ina  bezpłatnie. Poseł Bi
liński robił wszystko, co tylko było w jego mo
cy, nie żałował trudu  i zachodu, wszelako nie 
nie wskórał. Wiadomo bowiem, że rzeczy woj
skowe^ należą do tej kategorji spraw państwa, 
na których stoi nadpis N o li me tangere. Byłoby 
więc lekkomyślna rzeczą lub wręcz niesumienną 
winie dra Bilińskiego, iż na tem polu nie zdołał 
uczynić^ zadość żądaniu swych stanisławowskich 
wyborców. Co było vv jego mocy, to zrobił, a co 
przekraczało jego siły, to tembardziej przekro
czyłoby siły innych amatorów poselskiego m a n 
datu, jakkolwiek mniej od niego oszczędnych 
w robieniu obietnic.

O godzinie 7. skończyło się posiedzenie 
zjazdu, poczom delegaci miejscy zebrali się na 
poufną naradę .

Od p. dra Ignacego Kam ińskiego, bur
mistrza Stanisławowa, otrzymujemy pismo, w któ- 
rem uprasza nas o zaznaczenie, iż od 1 maja 
bawi we Lwowie, przeto nie bierze i nie mógł 
brać udziału w akcji wyborczej. Co się zaś ty 
czy uwagi naszego stanisławowskiego korespon
denta o umyślnem pomijaniu dra Bilińskiego 
w sprawach obchodzących miasto, to p. bur
mistrz w piśmie swem nam donosi, że skoro 
podzielono arm.ję na urrnje terytorjalne i posta
nowiono rozmieścić pułki w okręgach poboro
wych, na tenczas gmina stanisławowska oświad
czyła gotowość wybudowania s tałych koszar na

Ż arski.
A któż zajmie ich miejsca?

D ołek.
Pierwszy le p s z y ! byle nie szedł u tartym 

szlakiem zgniłej arystokracji.

Żarski.
Uczyłeś się pan pow iadasz! zejdźże do źró

dło sł'o w a wyrazów ! co to je s t  arystokracja  to 
rząd najlepszych — demokracja rząd masy ciem
nej —  czy tego pan pragniesz.

D ołek.
Nie grajmy na wyrazach panie radzco! n a 

zwa w historji inaczej wygląda! arystokracja? to 
kasta  uprzywilejowana - demokracja to równe 
prawo, równy obowiązek. Pierwsze, to ucisk; d ru
gie to sw oboda! chcę być wolnym.

Żarski.
Równość i wolność! oto dwa pojęcia, 

w imię których więcej nadużyć popełniono na 
świecie, niż cały feodalizm średnich wieków i 
tyrania wszystkich autokratów Europy.

D ołek.
Nigdy tyle, ile w imię dziedziczności i 

przywileju.
Żarski.

W inszuję! urządzasz pan Ł a lan s te ry !  Uto- 
pja, czy socjalizm?

D ołek.
Ani jedno, ani drugie! dem okracja! wzno

wienie praw o zbytku i obowiązek pracy pod 
rygorem podatków.

Żarski.
No, więc nie zabierasz mi pan sukcesji 

po moim ojcu?

Korespondencje.
Kraków dnia 10. maja.

(§) Dzisiaj o godzinie 5. wieczorem zbiera 
się w sali Towarzystwa W zajemn. Ubezpieczeń 
zjazd delegatów komitetów przedwyborczych po
wiatowych z zachodniej części kraju na posie
dzenie w celu wyboru pięciu członków do cen
tralnego komitetu przedwyborczego. Nie wiem, 
czy będę w możności, przed odesłaniem tego 
listu podać wam rezultatu powyższego posiedze- 
dzenia ; przesłałbym go jednak  w najgorszym 
razie ju tro  telegraficznie, obecnie zaś podaję n a 
zwiska delegatów oraz skład prezydjum komi
tetów powiatowych podług ostatniego komuni
katu komitetu centralnego. Mianowicie: w po
wiecie k r a  k o  w s k i  m, komitet powiatowy składa
jący się z 12 obywateli wybrał przewodniczącym 
i delegatem na  zjazd J. Eksc. P aw ła  Popiela, 
sekretarzem p. F ranciszka  Stefczyka. W powie
cie c li r z u n o w s k i m, komitet powiatowy składa 
się z 30 obywateli, przewodniczącym i delegatem 
na zjazd wybrano p. o tau is ław a Osieckiego. 
W powiecie b i a l s k i m ,  komitet pow. złożony 
z 20 obywateli, wybrał przewodniczącym i swo
im delegatem na  zjazd p. Stanisława Kluckiego, 
a zastępcą przewodniczącego p. H erm ana Czecza. 
W powiecie ż y w i e c k i m ,  komitet powiatowy 
ukonstytuował się, wybierając przewodniczącym 
i delegatem p. Antoniego Michałowskiego. W  po
wiecie w a d o w i c k i m  ukonstytuowany komitet 
wybrał przewodniczącym i delegatem p. W łady
sława Hallera. W  powiecie m y ś l e n i c k i m  ko
mitet złożony z 16 obywateli, wybrał przew o
dniczącym i delegatem bar. F ranciszka L ew ar-  
towskiego. W  powiecie w i e l i c k i m  ukonsty tu 
owany komitet wybrał przewodniczącym barona 
H enryka Konopkę, zastępcą przewodniczącego ks. 
Augustyna Nowickiego, a de legatem  p. M arjana  
Dydyńskiego. W powiecie b o c h e ń s k i m  komi
tet ukonstytuowany pod przewodnictwem A n a 
stazego M eisnera ,  wybrał delegatem na zjazd 
pana Konstantego Ramulta. W pow. b r z e s k i m  
komitet powiatowy z 33 obywateli złożony, wy
bra ł przewodniczącym bar. F lo r jana  Gostkow
skiego, delegatem hr. J a n a  Stadnickiego.

W powiecie pilznieńskim, komitet z 39 oby
wateli złożony, wybrał przewodniczącym ks. ka
nonika J a n a  Kolbuszewskiego, sekratarzem p. 
W ładysława Fibicha, delegatem na zjazd p. W a
lerego Brzozowskiego. W  powiecie limanowskim,

komitet złożony z 23 obywateli wybrał przewo
dniczącym p. F austyna  Żuka Skarszewskiego, 
zastępcą przewodniczącego ks. J a n a  Babicza, de
legatem p. Tadeusza Romera. W powiecie gry- 
bowskim, komitet złożony z 26 obywateli, wybrał 
przewodniczącym i delegatem na zjazd br. Ka
rola Brunickiego. IV powiecie nowotarskim, ko
mitet złożony z 30 obywateli wybrał przewodni
czącym p. Adam Uznańskiego, zastępcą przewo
dniczącego ks. dziekana Józefa Chwiętka, dele
gatem p. Stanisława Zawadzińskiego. W powiecie 
gorlickim ukonstytuował się komitet pod przewo
dnictwem p. W ładysława Płockiego prezesa rady 
pow., lecz jeszcze nie o trzym ał komitet centralny 
wiadomości o wyborze delegata na zjazd. W po
wiecie jasielskim ukonstytuowany komitet wybrał 
przewodniczącym i delegatem p. Stanisława’ Ko
tarskiego, zastępcą przewodniczącego p. Ju liusza 
Paszyńskiego. W powiecie łańcuckim ukonstytuo
wany komitet wybrał przewodniczącym i delega
tem p. Józefa Kellermana. W  powiecie rzeszow
ski. komitet złożony z 24 obywateli, w ybrał 
przewodniczącym p. E dw arda  Jędrzejowicza a 
delegatem ks. Sroczyńskiego. W powiecie ropczy- 
ckim, komitet złożony ’ z 18 obywateli wybrał 
przewodniczącym i delegatem p. Józefa Micha
łowskiego. W  powiecie kolbuszowskim, komitet 
złożony z 40 obywateli, wybrał przewodniczącym 
hr. Zdzisława Tyszkiewicza, a delegatem p. Ma
ksymiliana Zdulskiego. W  powiecie mieleckim 
komitet złożony z 34 obywateli, w ybrał przewo
dniczącym br. Mieczysława Reya, a delegatem 
p. Mieczysława Artwińskiego. W powiecie tarno
brzeskim komitet złożony z 26 obywateli, wybrał 
przewodniczącym br. Jan a  Tarnowskiego, zastępcą 
przewodniczącego p. Henryka Dolańskiego, a de
legatem na zjazd br. Tadeusza Horocha. W po
wiecie dąbrowskim komitet złożony z 36 obywa
teli, wybrał przewodniczącym hr. Józefa Męciri- 
skiego a zastępcą przewodniczącego i delegatem 
na zjazd br. J a n a  Konopkę.

W ie d e ń  9 maja.
(X) Biuletyny wyborcze donoszą: kłótnie, 

oskarżenia, obelgi, skandale. Wczoraj na przed
mieściu Landstrasse  zaniosło się już na  niezłą 
bijatykę. Są to żniwa dla pism brukowych; ru 
bryka polityczna, wyborcza agitacja, staje się kro
niką skandaliczną. W  to im graj; ze swojej s tro 
ny dolewają oliwy do ognia, mnożą plotki! tout 
comme chez nous.

Bawi tu Marszałek dr. Zyblikiewiez, głównie 
w sprawach odnoszących się jeszcze do powodzi 
w Galicji.

Półurzędowe źródła tutejsze milczą jeszcze 
ciągle o zjeździe trzech cesarzów, albo nawet 
zaprzeczają szczegółom. Zapewne, że szczegóły 
nie są jeszcze omówione i nie będą wiadome aż 
w ostatniej chwili. W ym aga tego bezpieczeństwo 
cesarza rosyjskiego. Że jednak  zjazd je s t  posta
nowiony, tego ani z Berlina, ani z P e te rsbu rga  
nie zaprzeczają.

Wiadomości Przeglądu  o znaczeniu zmian 
w ogólnej sytuacji politycznej otrzymują ze wszy
stkich stron potwierdzenie. Wielce charak te ry 
stycznym je s t  dzisiejszy londyński komunikat 
Pol. Corrcsp.: „Lord Dufferin nalega depeszami 
na rząd angielski, żeby ze względu na potrzebę 
utrzymania uroku w Ind jach  nie ustępował dalej 
w sposób dotkliwie upokarzający wobec Rosji. 
Lojalność emira Afganistanu uważaną tu je s t  za 
coraz wątpliwszą. Toruje sobie drogę uznanie , że 
obrony Indyj nie da się inaczej zapewnić, tylko 
przez ufortyfikowanie przesmyków (dófilós) w A fga
nistanie i powiększenie załóg angielskich w I n 
djach do 100,000 ludzi. Na tej podstawie rozwi
nie się dalej niewątpliwie przyszła polityka obro
ny Indyj."

Tak zwane przeszkody i pauzy w układach 
pokojowych, jakoby z powo’du H era tu ,  nie mają

D ołek.
Nie! Obciążam j ą  podatkiem i zmuszam 

sukcesora do pracy.
Żarski.

No, jesteś pan lepszy od innych, którzy 
mnie naprzykład gotowiby nos odciąć za to, że 
podobny do nosa moich przodków.

D ołek.
Panie  radzco! ja  tylko żąda łbym , abyście 

temi nosami sukcesyjnenri nie zagradzali drogi 
tym, którzy po ojcach swoich wzięli jako przy
mioty rasowe poczucie pracy i obowiązku.

Żarski.
A szlachetność, a poświęcenie, a rycerskość 1 

porównaj pan siebie i mnie I Jes tem  " szlachcic, 
wierzą w część tego, czemu pan  p rzeczy sz ! P ro 
szony przez kobietę matkę nie z moję sfery 
w imię uczuć czysto ludzkich, j a  stary, p rzycho
dzę prosić pana... młodego — dawny dziedzic 
syna swojego karbowego —  abyś mn’ie objaśnił 
i wskazał środki, które mogą ocalić ludzi z two
jego obozu, nie z mojego —  od u tra ty  majątku
i dobrego imienia. J a  proszę, pan mi odma
wiasz. Kto z nas  ma słuszność.

D o łek .
Ja !  Jestem  bucha lte rem ! płacą mi za p ro 

wadzenie ksiąg, a choć bez zalecenia, sądzę, że 
powinienem je utrzymać w tajemnicy. W ykony
wam ni o i obowiązek jestem w porządku. Gdybym 
wydal sekret ksiąg, nie mógłbym tu pozostać ani 
chwili dłużej. Dla kogo mam poświęcić byt mój 
i pole zarobku? J

Ż a rsk i.
Dla uczciwej sprawy.

D ołek .
Ze matka ograniczy dzieci, które źle wy

chowała, a po jej śmierci znów zm arnują  to ćo

im ocali ona, która sama ich pchnęła  na tę drogę. 
Uprzedzam pana, że ja  to mówię na wiatr —  bo 
sam nie wiem jak  stoją —  bilansu nie robiłem 
a nie szukam w księgach tego, co mnie nie 
obchodzi.

Ż arsk i.
A gdyby też wieści były pewne, czyżbym 

się do pana udawał. Mówią rożnie, choć większość 
twierdzi, że Wiesowie są zrujnowani za przyczyną 
sw:ego dyrektora Friebego, który w dodatku chce 
ich wyrugować z fabryki.

D ołek .
Co, F riebe?

Ż arsk i.
Uderzyło p ana  to nazwisko —  nie sympa

tyzujesz pan z tym  człowiekiem.

D ołek .
Zły i podstępny n ie m ie c ! Wypędza naszych 

robotników, a obsadza w arsztaty  swoimi.

Żarski.
No widzisz pan gdy nabędzie fabryki bo

dzie gorzej jeszcze! A jednak Wiese spolszczył 
się tu ta j  —  wdowa jego, dzieci, to nasi, Polacy ! 
Spieraliśmy się ostro —  różnisz się p an  w wielu 
pojęciach ze mną, ale czuję, że je s t  uczucie je
dno, g ru n t  jeden , na którym oba spotkać sie m u
simy i podać sobie ręce —  to patr jo tyzm . W imię 
praw a narodowego broniąc Polaków przed N iem 
cem pan  powinieneś objaśnić p an ią  W iese prze- 
zemnie. To także obowiązek dla kraju.

D o łek .
Oto księgi. Dziś wieczorem wezmę uwolnie

nie z f a b ry k i . fełuzę panu  p rzepatru jm y razem.

KONIEC AKTU lig o .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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żadnego poważnego znaczenia. Najpierw nie jest 
wcale rzeczą prawdopodobną, żeby Anglja żądała 
od Rosji jakichś zobowiązań na  przyszłość;" są 
to pogłoski nie licujące wcale za zwyczajami i 
ze ścisłością akcji dyplomatycznej. Idzie o w a
runki porozumienia, o granice. Gdyby następnie  
je d n a  strona w arunki złamała, przestałyby one i 
drugą obowiązywać i wywiązałby się nowy spór. 
Ewentualności nie mogą być przedmiotem stypu- 
lacyj, zwłaszcza ewentualności przypuszczające 
z góry  złą wiarę jednej strony. Nadto  nikt n i
gdy nie może przewidzieć, jak a  foree m ajeure  
w przyszłości ten lub ów krok spowodować mo
że. Nierównie je s t  prawdopodobniejszem, źe Ro
sja będzie proponować ustąpienie jej Heratu. 
w zamian zaś pozwoli Anglji fortyfikować owe 
przesmyki, w komunikacie Pol. Corr. wspom nia
ne. Że posiadanie P endżehu  znaczy dla Rosji 
już tyle prawie pod względem politycznym, co 
posiadanie Heratu , to także Yambery przyznaje. 
W drugim  swym odczycie, mianytn w Londynie, 
wykazywał on, że po zajęciu Pendżehu musi 
przyjść kolej na Herat,  na K andahar i na p rze
smyk Bolan.

Nie ma rady dla Anglji. Trafnie powiada 
Pesier L lo y d :  „Uważając Afganistan jako kraj
politycznie od Anglji zawisły, ma ona tylko w y
bór : albo utratę kraju i klęski m il i ta rn e ,  albo 
u tra tę  kraju bez klęsk m il i ta rnych .“ To ostatnie 
je s t  rozumniejsze, zwłaszcza, że granica Lessara  
ciągnie się górami, które się właśnie do forty- 
fikacyj nadają. P u n k t  ciężkości kwestji leży we
dług Pestcr L loyda  w tem: jeżeli Anglja zdoła 
zapewnić się co do A fganistanu — za pomocą 
załóg, fortyfikacyj , pieniędzy, to w obec górzy- 
stości kraju i braku środków do prowiantowania 
armji, będzie dla Rosji niemożliwym wedrzeć 
się we wnętrze Indyj, a naw et dotrzeć do w ła
ściwych g ran ic  indyjskich. A fgan is tan  je s t  czę
ścią wyżyną b ezw o d n ą , częścią krajem  poroz
dzieranym przez góry, 1,046.200 kw. m. prze
strzeni. Je s t  dwakroó większy od Austro-W ęgier.

Jeżeli więc naw et orzeł rosyjski zostanie na 
wałach H eratu  zatknięty, to jeszcze Ind je  bez
pośrednio zagrożone nie będą. Z H eratu  do 
Peszaw aru mógłby arm ją chyba Hannibal jaki 
przeprowadzić przez góry, bez żywności, wśród 
łupieżczych plemion. Rosja idąc etapam i, możp 
się i na to zdobyć —  ale Anglji rzeczą jest nie 
dopuścić do tego, przez ubezpieczenie Afgani
stanu.

Obecnie nie je s t  A nglja  pewną lojalności 
emira ; niezbędnie staje się dla niej koniecznem, 
ubezpieczć się tam ; żeby jej to dozwolonem zo
stało, musi się w tej mierze porozumieć z Ro
s ją ;  Rosja musi za to zażądać H e ra tu ;  ostate
cznie zaś bezpieczeństwo od" Rosji w Azji będzie 
sobie Anglja m usiała okupywać ustępstwam i na 
rzecz Rosji w Europie. W tej mierze G-rcnzboten, 
pismo służące często celom ks. Bismarka, d p r o 
p os  sporu o neutralność cieśnin dardanelskich, 
przynosi niespodziewane, zadziwające u w a g i ! 
„Mocarstwa związane tendencją  utrzym ania  eu
ropejskiego pokoju, mogłyby przyjść do tego  
w n iosku :  ten stróż (Turcja) pokoju europejskie
go nad morzem Marmora nie daje gwarajmji r 
trzeba  innego urządzenia, któreby służyło n a 
szym celom; porozumiejmy się z Rosją —  a to 
porozumienie mogłoby być początkiem końca pano
wania tureckiego w Europie". Czy ma to być jaki 
przedwstępny ballon d’ essai do zjazdu trzech 
cesarzów?

p u b l i c z n e g o .  Ztąd też postanowienie ustępu 
3. §. 64., obowiązujące dotąd, stoi w sprzeczności 
z na turą  pretensyj tego rodzaju, opartych na ty 
tule prawa publicznego. Sądy powołane są bo
wiem do rozstrzygania sporów jedynie  ze stosun
ków prawa prywatnego wynikłych, mianowicie 
między innemi z niedopełnienia lub z nienależy
tego dopełnienia umowy. Trudno zaś wymagać 
od sędziego cywilnego, aby orzekał, n. p. czy 
w danym  wypadku była podstawa do zarządzenia 
pewnych robót, bez upoważnienia Rady gminnej, 
tudzież, czy wydatki w tych  celach łożone na le 
ży uznać, i t. p.

Podobne postanowienie, jakie  się znajduje 
w §. 64. galicyjskiej ustawy, zawiera tylko usta 
wa gm inna czeska, w żadnym zaś innym kraju 
koronnym nie przyznano sądom cywilnym judy- 
kntury w tym względzie.

Skoro u nas mogła ustaw a krajowa co do 
judykatury  ‘ustanowić wyjątkowe postanowienie 
niezgodne z cechą, prawa publicznego, niepo
dobna odmawiać ustawodawstwu krajowemu upo- 
ważnienia do uchylenia wyjątku, przez się posta
nowionego.

Powody przytoczone przez p. Lasockiego 
przy uzasadnieniu wniosku, a po części i powody 
komisji administracyjnej wypowiedziane w spra
wozdaniu o tym wniosku wykazują, jak  ważną 
byłaby projektowana zmiana dla gmin pod wzglę
dem ustalenia prawidłowej gospodarki i dla wyż
szych władz autonomicznych pod względem sku
teczności nadzoru nad gminami.

Obecnie poprzestawać musi Wydział powia
towy i krajowy na uznaniu, że gminie należy się 
zwrot od członka zwierzchności gminnej, nie 
mając jednak  środka do zmuszenia tego członka, 
aby gminie szkodę wynagrodził, odsyłać j ą  musi 
do kosztownej, rozwlekłej i często wątpliwej dro
gi prawa, od czego gm ina częstokroć się uchyla, 
choć jej majątek został uszczuplonym.

Z tych tedy powodów, jak  się. dowiadujemy, 
przedłoży Wydział krajowy Sejmowi projekt usta
wy z nowellą do §. >57. i 64. ustawy gminnej.

SY T U A C JA  PO LITYC ZNA  W  A U ST R JL -
VIII.

Sprawy krajowe.
Uchwałą z 23. października 1884 polecił 

Sejm Wydziałowi krajowemu zbadać i p rzedło
żyć sprawozdanie o wniosku p. Lasockiego o 
zmianie trzeciego ustępu §. 64 ustawy gminnej. 
P a ra g ra f  ten określa odpowiedzialność członków 
Zwierzchności gminnej i delegatów za szkody 
wyrządzone gminie skutkiem zaniedbania  lub 
nienależytego wykonania czynności urzędowych, 
a jego ustęp trzeci postanawia, że pretensje 
gminy z tego ty tu łu  mają być poszukiwane zwy
kłą drogą prawa. Owoż wniosek p. Lasockiego 
domaga się zastąpienia  ustępu tego postanowie
niem, któreby orzeczeniom wyższych władz au
tonomicznych o pretensjach gminy do członków 
Zwierzchności gm innej i delegatów zapewniło 
wykonanie w drodze administracyjnej.

Sprawa ta już  była raz (r. 1878) przedm io
tem obrad Sejmu, ale uchwalona wówczas usta
wa nie uzyskała sankcji z tego powodu, że zda
niem  rządu można wprawdzie w drodze zmiany 
ustawy gminnej, przyznać judykaturę  w sprawach 
własnego zakresu władzom autonomicznym, zaś 
poruczonego —  rządowym, jednak  judykatnra  ta 
nie może być ostateczną i wykluczać drogi sądo
wej ; zwłaszcza że wyłączenie spraw, o których 
mowa w §. 64 z pod judykatury  cywilno-prawnej 
mogłoby być przeprowadzone jedynie  w drodze 
ustaw odaw stw a państwowego.

Owoż naszem zdaniem nie może być żadnej 
wątpliwości co do kompetencji ustawodawstwa 
krajowego w tym przedmiocie, gdyż odpowie
dzialność członków zwierzchności gminnej oce
nioną być może tylko według postanowień prawa

Sądzę, że ktokolwiek bez uprzedzenia czy
tał poprzednie uwagi, przyzna, że są one pisano 
nie ze stanowiska jakiegoś stronnictwa, ale ze 
stanowiska kraju, jako takiego, a zarazem, ze 
względem na ten dany fakt, że Galicja Me je s t  
wyspą, ani sarnodzielnem państwem, ale częścią 
państwa. Najprostszy rozum polityczny wskazuje, 
że część ta i naród ten kraj zamieszkujący nie 
może całości, t.. j. państwa do siebie naginać, nie 
może nad  państwem  przewodzić, jak  to przez 
długie czasy czyniła niemiecka część państwa, 
ale że kraj ten musi się do państwa stosować. 
To samo odnosi się i do innych klubów prawicy, 
o ile są z sobą zgodne i nadal sojusz utrzymają, 
o ile przewagę głosów w ustawodawstwie uzy
skają, o tyle będą i na przyszłość z danej i obo
wiązującej konstytucji czerpać siły i możność 
obrony przed nieprzyjaciółmi oraz możność h a r 
monijnego godzenia interesów państw a  z intere
sami każdego poszczególnego kraju. Jeżeli dwa 
te zadania już w dotychczasowym parlamencie 
mogły być podejmowane ze skutkiem, jeżeli za
raz pierwsze la ta  teraźniejszego systemu błogie 
przyniosły owoce — o czem jeszcze bliżej pomó
wimy —  to zawdzięczyć to należy, nie uwłacza
jąc wcale pracy i usilności żadnego z klubów 
prawicy, w pierwszym jednak  rzędzie koronie i 
rządowi.

Bez wpływu, woli i działalności tych czyn
ników usiłowania par lam entarne  byłyby jeszcze 
tak trudnemi, że skutek bodaj jaki taki, byłby 
więcej niż wątpliwym. Jeżeli bowiem przyjrzymy 
się liczebnemu stosunkowi sił i obozów w par la 
mencie dotychczasowym, to każdego, k tóry tych 
liczb jeszcze nigdy nie miał przed oczami, ogar
nie zdumienie i musi wykrzyknąć: ja k to ?  więc 
w takich warunkach, przecież tak się trzymali i 
mogli nie jedno  odnieść zwyeięztwo? Jakto? w ięc 
wobec takich warunków, które pozwalają zale- 
dwo dopiero torować pierwsze drogi przyszłości, 
jeszcze może ktoś zarzucać, że walka była dare
mną, że kadencja par lam en ta rna  była jałową? 
Pytanie  to musi każdy postawić, kto rozważy co 
następuje :

Izba niższa składa się z posłów 353; do 
większości absolutnej potrzeba zatem głosów 177. 
Prawica złożona z czterech grup : Koło polskie,, 
klub czeski, klub flohenw arta  i klub Liechten- 
s te in-L ienbachor miała razem głosów 173, więc 
naw et do absolutnej większości brakowało jej 4 
głosy. A więc ta prawica, ta większość, o której 
tyle się m ó w i, od której niektórzy żądają poli
tyki aut aut, żeby szła przebojem itp., ta p ra 
wica, pomijając nawet, że między sofią n iespój
n a —  nie była naw et większością! Nie jestże  
to fa k t ,  który naw et ślepemu oczy powinien 
otw orzyć!

Nic mając zatem większości, należało mimo 
to państwo od razu przekształcić , należało np. 
dekretować regulacją rzek w Galicji, kiedy n a 

wet po prawicy były głosy p rzeciw ne? Tak jest, 
prawica, sama przez się , swojerni siłami, swo- 
jemi tylko głosami, bez pomocy rządu, nie zdzia
łać nie była w stanie  i nieby też bez tej pomocy 
nie była zdziałała. Miała ona wielkie znaczenie 
tylko przez to, że także i opozycja nie miała 
większości, ale głównie przez poparcie rządu.

Opozycja, zjednoczona miała głosów 146; 
prawica zatem m iała  od opozycji głosów więcej 
27 —  ale po za tein i 173 i 146 głosami pozo
stało jeszcze 34. Z tych 20 przypada na klub 
Coroniniego, a 14 dzikich. Dopiero z pomocą 
kilkunastu głosów z pomiędzy tych 34 mogła 
prawica miewać przy głosowaniu większość, i 
nazywało się to, że większość autonomiczna zwy
cięża, a to nie prawda. Zwyciężał kierunek au
tonomiczny, zwyciężał system rządowy, zwyciężał 
rząd, bo tylko rząd zdołał czasami, nie zawsze 
pozyskać potrzebne dopełnianie głosów z po
między owych 24 nie należących ani do prawicy, 
ani do opozycji. Ile razy jednak  rząd i rząd 
jedynie  nie zdołał tych kilka niezbędnych' głosów 
pozyskać, to prawica żadnej rady znaleźć nie 
mogła.

A od tej prawicy niektórzy żądali i żądają — 
są jeszcze tacy —  żeby rządowi i państwu dy
ktowała prawa. A wszakżeż i rząd, jak  widzimy, 
miał ręce skrępowane. 1 kiedy rząd z rozkazu 
cesarza wszelkich dokładał s tarań , żeby np. u s ta 
wę o regulacji rzek galicyjskich przeprowadzić, 
to prawica przepotężna, to Koło polskie, to mimo 
usilności klubu czeskiego, cała prawica nie była 
w stanie dostarczyć rządowi ilości głosów potrze
bnej do tego, ażeby się stało zadość życzliwości 
cesarza dla Galicji.

A potem nazywa się to w pewnych pismach 
brakiem dobrej woli ze strony rządu ,  brakiem 
energji ze strony Koła polskiego; podczas gdy 
j e s t  to tylko następstwem faktycznego stanu  rze
czy, a mianowicie tego: że lubo rząd i prawica 
parlam entu  reprezentowała znaczną większość 
ludności wszystkich krajów, lubo dążenia ich 
m ają na celu odrodzenie państw a przez odpowie
dnie przeobrażenie jego wewnętrznego ustroju, i 
dlatego cieszą się poparciem i opieką korony — 
jednak  w parlamencie dotąd nie zdołały zdobyć 
sobie takiego stanowiska, takiej przewagi licze
bnej i takiej solidarnej spójności, ażeby działał 
ność ustawodawczą opanować mogły.

Bez parlam entu  zaś, a. raczej wbrew parla
mentowi nic się przecież dziać nie może; zama
chu s tanu zapewne największy m alkontent dora
dzać nie zechce.

W parlamencie więc tylko tyle można było 
zdziałać, to przeprowadzić, dla czego rząd nie
zmiernym dowcipem i kunsztom, cierpliwością i 
wytrwałością potrzebną ilość głosów pozyskać 
zdołał. Bo za parlamentem zaś tylko to można 
było uzyskać, co rząd, z woli cesarza, drogą ad
ministracyjną, nie zważając na krańcowy opór 
opozycji, mógł się już odważyć zaprowadzić lub 
reformować, zawsze w granicach istniejących 
ustaw. Zrozumie teraz każdy, że jeżeli się coś 
uzyskało , jeżeli państwo i kraje odradzają się, 
jes t  to zasługą prawie wyłącznie rządu. To jes t  
faktem.

Owoce, rezultaty z dwóch tych źródeł, a 
w warunkach tak trudnych, są stosunkowo n ad 
zwyczaj obfite. A jeżeli są tacy i u nas. eo ich 
ocenić nie chcą lub nie umieją, to za to nieprzy
jaciele, centraliści nieprzejednani umieją je  w y 
liczać i wypominać. Pouczająca to rzecz przypo
mnieć, co się uzyskało i porównać, co o tem mówią 
nieprzyjaciele.  _____

i
Długi państwowe Francji wynoszą franków

27,504,223,600 (332 złr. 35 ' | 2 ct. na  głowę), na 
których oprocentowanie i amortyzację potrzeba 
rocznie 1,094,066,700 franków (13 złr." 23 ct. na 
głowę).

Anglja ma długów 746,424.000 funtów szt. 
(260 złr. 47*/i ct. na głowę), procenta wynoszą 
20,436.700 funtów szterlingów (10 złr. 27 ct. na 
głowę).

A ustrja  ma długów 3,809,713,700 złr. (178 
złr. 2 ct. na  głowę), procenta wynoszą 121,395,100 
złr. (5 złr. 60 et. na głowę).

Włochy mają długów U , 642,335,400 lirów 
(197 złr. 72 ct. na głowę), procenta wynoszą lir. 
551,051,500 (8 zł. 34 ’/j ct. na głowę).

Rosja ma długów państwowych 4,332,600,000 
rubli (na głowę 59 złr. 90 ct.). Procent od tych 
długów wynosi rubli 206,021,200 (na głowę 2 zł. 
86 1 /a et.).

Długi państwowe P rus wynoszą marek 
5.428,902.000 (121 złr. G1 |a ct. na  głowę), na 
oprocentowanie tych sum potrzeba 225,054.000 
marek (na głowę 5 złr. 2 ct.)

Dochodów mają nie licząc podatków stałych 
ani niestałych :

F ranc ja  639,819.000 fr. netto 455,016,500
franków.

Anglja 14.526.900 ft. szt., netto 7,591.300 
funtów szterl.

A ustr ja  101,538.000 złr. netto 49 iniljonów 
222.100 złr.

Włochy 248,420.400 lir. netto 188 miljonów 
834.900 lir.

Rosja 208,287.800 rubli, netto  182,656.400
rubli.

Prusy 918,418.600 marek, netto  407,181.600 
marek.

Suma procentów przewyższa przeto do
chody :

We Franc ji  o 454,243.000 franków (5 złr. 
49 ct. na  głowę).

W Anglji o 14 909.800 ft. szterl. (5 złr. 
25 ct. na  głowę).

W Austrji  o 19,857.100 złr. (91 ct. na 
głowę).

W e W łoszech o 302,681.100 lirów (5 złr. 
18*/a ct. na głowę).

W Rosji o 23,374.000 rubli.
W  Prusiech  wynoszą dochody netto o ma

rek 186,126.700 więcej, niż potrzeba na oprocen
towanie długów.

Dochody z podatków" stałych i niestałych 
wynoszą: we Francji 2.643,773.000 franków ; na 
głowę 31 złr. 95 ct. — W  Anglji 72,678.300 fnt. 
sz terl .;  na  głowę 25 złr. 43 out. -— W  Austrji
370,826.600 złr ; na  głowę 17 złr. 11 ct. — We 
Włoszech 1,101,400.600 lirów; na głowę 18 złr. 
57 ct. —  W Rosji 578,022.000 rub li ;  na  głowę. 
7 złr. 93 ct. — W Prusiech  294,910.400 m arek; 
na głowę 6 złr. 52 ct. Prócz tego płacą Prusy 
podatek na Rzeszę, wynoszący około 7 złr. 30 ct. 
na głowę.

MAŁY FELJETON.
MANIACTWO POETYCKIE.

Zapewne nieraz myślałaś n a d  tem, nadobna 
czytelniczko, w jaki sposób powstają „wiersze", 
owe płody „natchn ien ia" ,  co to prześladują  każ
dego redaktora i wydawcę, a zwykle wciskają się 
także w zaciszną p rzestrzeń  salonu celom w y
próbowania cierpliwości słuchaczy.

Prawdziwa poezja rodzi się bezwiednie, ale 
„wiersze" powstają najczęściej równie mozolnie, 
jak  każdy inny produkt rzemiosła.

Oto pan X. postanawia zostać „poetą". Nęci 
go ten ty tu ł  i siłą-mocą chce nabyć sobie do 
niego prawa.

Zaczyna więc czytać poetyczne utwory, 
a nabiwszy niemi głowę, siada pewnego pięknego 
wieczora do biurka.

Tacy panowie X. wiedzą zwykle o poezji 
tyle, iż zasadza się ona na... rymach i rytmie.

Piękne pojęcie! Nie p raw daż?
Ale nie tu miejsce spierać się o z a s a d y ; 

pozostańmy w roli obserwatora.
Spojrzyj p a n i : głowa oparta na  lewej dło

ni, (w prawej tkwi pióro), wzrok w dal puszczony 
„bezwiednie", na ustach uśmiech zadowolnienia, 
lub przymus powagi, —  oto obraz pana X. 
„w chwili n a tch n ien ia”.

Ta chwila je s t  właściwie „chwilą wyścigów" 
za... rymami. Łowy trwają niedługo. Na papierze 
czernieją już  słowa :

kochany
rany

połowa
chowa

Więc szemat czworowierszu gotów. Chodzi 
tylko o wypełnienie ramek. Myśl pana X. z lu
bością się im przypatruje, ho rymy te „silne" :
czasow nik  „ożeniony" z rzeczow nik iem  je s t  u pa
nów „rymarzy" w wielkiem poważaniu.

Myśl błąka się teraz po eterycznych prze
strzeniach, aby uchwycić jakiś  „sens", bo (co 
za głupia rzecz!) rymy, choćby najpiękniejsze 
nie wystarczają.

Po dobrej chwili dum ania  pióro zostaje 
znowu w ruch wprawione i o to pierwszy dwu
wiersz wypływa w całej okazałości na p a p ie r :

K to  tale szczerze je s t  kochany,
Choćby los m u zada ł ra n y ,
Cóż d a le j?  „Choćby!" fatalne słówko, wy

maga uzupełnienia myśli rozpoczętej, a tymcza
sem do wyrazu „połowy" twórczy umysł pana X. 
nie umie na razie nic ui przyszyć ni przyłatać. 

Ale, poezja —- to macocha!
Trzeba zacząć da capo !

K to  tak szczerze je s t kochany,
Choćby los mu zada ł rany...
Połow a!? Jakże tu wsadzić ów wyraz? Nic, 

nie podobna! Więc może inny?
P an  X. umie czasem zabawić się w Ale

ksandra  wielkiego i rozciąć g< 
mów, kiedy ich nie umie rozwiązać

Zamiast „połowa-" niech będzie 
Hm, hm ! Próbujm y!

K to  tak szczerze je s t kochany ,
Choćby los m u zada ł ra n y ,
On przeznaczeń srogie słowa...

Tu panu X przychodzi na myśl dowcip 
wspaniały. W iersz wprawdzie miał być nacecho
wany liryzmem, ale wyraz „chowa" zmienia po
stać" rzeczy i z mclancolico wytworzy lube scher- 
zoso...

węzeł ry

siowa" ?

K to  tak szczerze je s t kochany, 
Choćby los m u za d a ł ra n y ,
On przeznaczeń srogie sloica 
Do... kieszeni cicho schowa.
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KAPITAN FRACASSE.
PO W IE ŚĆ

T e o f ila  G a u t ie r .
tłómaczy-ł W  ł  a <1 y  s ł  a w Ii o g  u s I  a w s k i

(Ciąg dalszy).
Ile razy zdawało mu się, że ni kt  na niego 

nie patrzy, pocierał sobie ręką plecy i ramiona; 
były to wprawdzie poruszenia nieznaczne, m ogą
ce nie zwrócić uwagi innych aktorów, ale nie 
uszły inkwizytorskiego oka Scapiua. zawsze czy
hającego na niepowodzenia L e a n d ra ,  którego 
chełpliwości szczególniej nie mógł znosić.

Zdarzyło się, że koło wozu uderzyło o spo
ry kamień na drodze, a ga lan t  wydał miinowoli 
jęk bólu. Korzystając ze sposobności, Seapin roz
począł rozmowę w tonie udanego współczucia.

—  Mój biedny Leandrze, co tak stękasz i la
m entu jesz?  Zdajesz się znużony jak  rycerz Smę
tnego Oblicza, kiedy na wzór Amadisa odbył na
go nocną jazdę  w górach Sierra-Morena; można- 
by mniemać, żeś spal na łóżku wysłanem nie 
miękkiemi m ateracami i poduszkami, ale kijami 
na krzyż złożonemi, tak masz minę zmęczoną, 
cerę chorowitą i oczy podkrążone. Z tego wszy
stkiego pokazuje się, że irnci Morfeusz nie odwie
dził cię tej nocy.

— Może Morfeusz został w swojej jaskini, ale 
m ały  bożek Kupido je s t  włóczęgą niepotrzebu- 
jącym  latarni, żeby trafić do drzwi w korytarzu 
—  odparł L e an d e r ,  spodziewając się odwrócić 
podejrzenie swego wroga Scapiua.

—  Jestem  tylko lokajem z komedji i nie mam 
doświadczenia w sprawach miłosnych. Nigdy nie 
rozmawiałem z pięknemi d a m a m i; ale tylko wiem, 
że wedle poetów i pisarzów komponujących opo
wieści, bożek Kupido, chcąc, kogo ranić, używa 
strzał, a samym lukiem nikogo nie okłada.

—  Co chcesz przez to powiedzieć — przerwał 
z pośpiechem Leander, zaniepokojony obrotem, 
jaki nadawały rozmowie te subtelności i wywody 
niitologiezue.

— N ic ;  tylko że masz tu na szyi, trochę po 
nad obojczykiem ukrytą pod chustką  czarną prę
gę, która ju tro  będzie niebieską, pojutrze zieloną., 
a potem żółtą, dopóki nie zniknie. Ta pręga wy
daje mi sii) djab.lo podobną do cyfry autentycznej, 
podpisanej kijem na  cielęcej skórze, czy też na 
pergaminie, jeżeli wolisz to wyrażenie.

—  To pewno jakaś  zmarła piękność —  odparł 
L eander  blednąc i czerwieniąc się na przemian— 
zakochana we mnie za życia, pocałowała innie 
we śnie. Pocałunki umarłych zostawiając na c ie 
le, jak  wiadomo, znaki skaleczeń, które po prze
budzeniu podziwiać tylko trzeba.

—  Ta piękność nieżyjąca i fan tastyczna w sa
mą porę się zjawiła —  odpowiedział Seapin —  
bo ja  byłbym przysiągł, żc drewniane wargi wy
cisnęły ten potężny pocałunek.

— Lichy żartownisiu, m arny fabrykancie drwi- 
nek —  rzeki Leander —  gwałcisz moje skrom 
ność. Kładę wstydliwie na rachunek umarłych 
to, o co miałyby prawo upomnieć się żyjące. 
Jakkolwiek podajesz się za nieuka i gbura, m u
siałeś przecież słyszeć o ślicznych znaczkach, 
p lam kach ,  o śladach ząbków, które pozostają 
trw ałą  pamiątką miłosnych pomiędzy kochankami 
uciech.

—  „Memorem deute notam" —  przerw ał P e 
d a n t ,  uszczęśliwiony, że może zacytować Ho
racego.

-— W yjaśnienie jest. zasaduem —  odparł S tą 
pili — i poparte dostateeznemi powagami. Tylko 
że znak tak je s t  długi, że owa piękność nocna, 
umarła czy żywa, musiała mieć w ustach ten j e 
dyny ząb, którego to Forkyady pożyczały sobie 
kolejno.

Leander doprowadzony do wściekłości, chciał 
rzucić się na Scapina z kułakami, ale ból po 
bastonadzie odezwał mu się tak siluie w bokach 
poodbijanych i w plecach posiniaczonych w pręgi 
jak  u zebry, że usiadł i zemstę do lepszych cza
sów odłożył.

Tyran  i Pedant, przyzwyczajeni do tych 
kłótni, które ich bawiły, wdali się w to i p rzy
wrócili zgodę.

Seapin przyrzekł unikać wszelkich do tego 
zajścia alluzyj i nie używać w mowie drzewa 
pod żadną formą.

—  Nie wspomnę nigdy o k locach, o drzewie 
masztowein —- naw et o łóżku drownianem.

Podczas tej ciekawej zwady, wóz toczył się 
ciągle i dojechał do rozdroża. Gruby krzyż dre
wniany, pęknięty pod działaniem słońca i desz
czu, s terczał u zbiegu czterech dróg na wzgó
rzu zarośnietem trawą, podtrzymując figurę C hry
stusa, którego je d u a  ręka oddzieliła się od ciała 
i wisiała posępnie na zardzewiałym gwoździu.

Grupa złożona z dwóch ludzi i trzech mu
łów zatrzym ała  się na rozstaju i zdawała się 
oczekiwać na kogoś, kto miał tędy przejeżdżać.

Jeden  muł, jak  gdyby zniecierpliwiony bez
czynnością, potrząsał łbem przystrojonym różno- 
barwnemi kwastami i gałkami, brząkając przy- 
tem dzwonkami. Jakkolwiek oczy zwierzęcia za
słonięte haftowanemi ze skóry klapkami, nie mo
gły widzieć ani na prawo, ani na lewo, odczuły 
przecież zbliżanie się wózka, a kołysanie długich 
uszów świadczyło o niespokojnej ciekawości muła,

którego odwinięte wargi ustawicznie zęby od
słaniały.

Bydlę strzyże uszami i pokazuje dziąsła — 
rzekł jeden  z ludzi — wóz nie musi być daleko.

Istotnie, ekwipaż aktorów dojeżdżał do roz
droża.

Z erb ina  siedząca na  przodzie wozu, rzuciła 
szybko okiem na  grupę ludzi i zwierząt i nie 
wydała się bynajmniej zdziwioną.

— Ależ śliczne wierzchowce! —  rzekł Tyran.
—  Na takich hiszpańskich mułach można zro
bić dziennie p ię tnaśc ie ,  ha! naw et dwadzieścia 
mil. Gdybyśmy tak byli wyekwipowani, jużbyśmy 
dojeżdżali do Paryża. Ale na kogoż u djabła 
czekają?  To zapewne jak iś  wielki pan jedzie 
rozstawnemi.

—  Nie —  zauważyła ochmistrzyni —  muł 
osiodłany jak dla kobiety —  pełno na nim po
duszek i kołder.

—  To chyba przygotowuje się jakieś porwanie
—  rzekł Tyran —  bo służba w szarej liberji ma 
minę tajemnicą.

—  Może —  rzekła Zerb ina  z dziwacznym 
uśmiechem.

—  Czyżby dam a miała znajdować się między 
n a m i?  — rzekł Seapin —  jeden  z koniuszych 
zmierza do naszego wozu, jak  gdyby chciał par- 
lamentować, zanim użyje przemocy.

—  O! tego nie będzie potrzeba —  dodała Se
rafina, r /licując na subretkę pogardliwym spoj
rzeniem, które Z erb ina  zniosła ze spokojną bez
czelnością —  nie brak dobrych chęc i ,  które sa
me się rzucają w objęcia gwałtowników.

— Nie każdy może być porwanym , komu się 
to marzy —  odparła subretka —  chęć niewy- 
starcza •—• trzeba się podobać.

W  ciągu tej rozmowTy, giermek dawszy 
znak woźnicy, żeby zatrzym ał k o n ie , zapytał,

Czy nie je s t  to pyszne?  Wprawdzie złośliwi 
Zoile zarzucieby mogli, iż wyrażenie „przeznaczeń 
srogie słowa schowa" są za śmiałą hiperbolą, bo 
słów schować nie można, ale pan X. wyższym 
czuje się po n ad  podobne zarzuty.

Czy mamy przedstawiać całą o k ro p n o ść  
dalszych jego trudów ? Nadm ienim y tylko, żc 
brulion (oczywiście noszący na sobie mnóstwo 
przekreśleń), je s t  kroplami potu tak obficie zlu 
ny, iż naw et z największym wysiłkiem trudno 
byłoby następne zwrotki znakomitego talentu 
odczytać.

Żywimy jednak  n iepłonną nadzieję, iż ludz
kość, a więc i ty nadobna czytelniczko, nie stra 
ci, skoro genialna piosnka pozostanie nadal w ta 
jem nym  zmroku zapomnienia.

Treść rosła tam dodatkowo, przyciągana za 
pomocą rymów, jak  żelazo magnesem, aż w końcu 
powstała całość trudna  do określenia, a więc i 
do zatytułowania.

Więc biedny pan X. musi jeszcze nad n a 
pisem nałamać sobie dobrze głowę, aż wreszcie 
i tę trudność pokonawszy, z rozczuleniem prze
gląda swój utwór i wyobraża już sobie, jak  pię
knie byłoby mu do twarzy z laurowym wieńcem 
u skroni.

Ale ludzkość je s t  niewdzięczna, a o laury 
tak trudno !

Jeszcze sroższe męki w chwili tworzenia 
przechodzi pan Y. Ten bowiem wieczną walkę 
prowadzi z rytmem. Biedak naw et palce wzywa 
w pomoc do rachuby, ale i to nie wiele pomaga. 
Jakie to śliczne rzeczy np. „odnowi" i „posłowi!" 
Pan  Y. już naw et treść znalazł do nich, ale na 
nieszczęście sylaby nie chcą się zgodzić.

Niech się serc naszych związek odnowi,
Z au fa j, o luba, m iłości posłow i.

I biedzi i mozoli się, a wszystko nadare ' 
mnie. W yrzuca  już „o" w drugim wierszu, choć 
do „o" ma pan Y. nie bezpodstawną predylekeję, 
ale i bez „o“ rytm chromieje. Gdyby się to na 
co zdało, gotów byłby naw et zgłoskę „za" w wy
razi e „zaufaj" wykreślić, gotów byłby wszystko 
uczynić, byle rytm wygładzić. Czy mu się to 
w końcu udaje?

Czasami, a wtedy radości jego nie masz 
końca. Ale losy bywają okrutne i nie często 
zdarza się pociecha...

W rzędzie maniaków poetycznych najprzed
niejsze miejsce zajmuje niezawodnie pan Z. 
Jes t to  wieszcz-artysta, który wiersze, po prostu 
mówiąc rysuje.

Kiedyś te chcąc odwiedzić dzielnego męża, 
a niezastawszy go w domu, spostrzegłem uft 
stole kawałek papieru z następującym ta jem ni
czym n a p is e m :

—  u — u —  vu — u a.
—  o —  u b.
—  v —  v b.

—  u — o — vu —  u a.
—  u -  u —  oo —  o i.

—  o —  oo —  o c.
—  oo —  o d.

—  u d .
W pierwszej chwili sądziłem, że je s t  to

może jakieś pismo runiezue, ale później przyszło
mi na myśl, iż w ten sposób oznacza się grafi 
eznie rozkład rytmu i rymu.

Ja k o ż  t ra fn ie  rozw iązałem  zagadkę. 
Rewizytując mnie nazajutrz, Z. znalazł spo

sobność pochwalenia się swoim geniuszem.
— Napisałem, rzekł, cudowny wierszyk. Nie ! 

myśl, że go przeceniam. Co za forma, co za for
ma! Pozwolisz: przeczytam?

Było to pytanie czysto retoryczne, gdyż nie 
czekając na odpowiedź, zaczął deklamować:

K ied y  nocy cienie ponure  
Tam  na n ’ hie 
W zniosą iPhie,

J a  wnet ciskam spojrzenie w górę 
I  tak w ciszy, sam, zadum any,

Mierzę, straszne orkany,
Co m i ból wioną 

W  łono.
Więc istotnie ściśle zastosował się do szo- 

m atu! Ale eo to pracy musiało kosztować!
Te trzy rodzaje to tylko najgłówniejsze . 

typy. Każdy z nich ma mnóstwo odcieni. Ileż 
to wszędzie napotka się kuźni,  w których ko
wadło ułomnej myśli chce coś wykuć z rozpalo
ne go  żelaza chorobliwej ambicji!

O Apollo! jeśli to twoja dz ia tw a ,  miej li
tość nad naini i zabierz j ą  w słoneczne kraje, 
odzie ciągle wzlatują te karliki, niby ćmy do 
świecy. Je s t  baśń, że lutnią twoję zrobiłeś bożku 
poezji ze żółwiej skorupy; ależ ci m aniacy po
etyczni naw et i na żółwiów nie wyglądają. To 
chyba... żaby, w tem tylko od owych płazów 
różni, iż żaba ma zieleń na  skórze, a oni... 
w głowie. A x .

i

trzymając beret w ręku, czy w wozie nie ma 
panny  Zerb iny?

Zerbina, zwinna jak żmijka, wychyliła cie
mną główkę z pod daszka i sama odpowiedziała 
na zapytanie, poezem wyskoczyła na ziemię.

—  Jestem  na rozkazy pani — rzekł giermek 
grzecznie i z uszanowaniem.

Subretka nastroszy ła  spódnice, pociągnęła 
palcem około stanika jakby dla dania piersiom 
więcej swobody, i obracając się do aktorów, wy
paliła im śmiało taką mówkę:

— Kochani towarzysze, darujcie mi, że was 
w ton sposób opuszczam. Ale czasami sposobność 
tak w samą porę pozwala się złapać za kosmyk 
włosów, że byłoby głupstwem nie uchwycić się 
jej oburącz, bo kto ją  raz puści, do tego nic 
wraca. Twarz Fortuny  dotychczas dla mnie 
kwaśna i zadąsana , uśmiecha mi się w tej 
chwili. Korzystam z jej d o b re j , choć za
pewne przemijającej woli. Jako skromna sub
retka, mogłam myśleć tylko o Maskaryllach i 
Scapinach. Lokaje tylko mnizgali się do mnie. 
a panowie romansowali z Lucyndami, Leonora- 
mi i Iz a b e l la m i; kiedy niekiedy zaledwie raczyli 
w przejściu wziąć pocałunek , wsuwajac pół lu
dwika do kieszonki w fartuszku. Znalazł się 
wreszcie śmiertelnik z lepszym g u s t e m , który 
sobie pomyślał, że po za teatrem  subretka tyle 
warta  co pani, a ponieważ role Zerbiny nie wy
magają  zbyt surowej cnoty, uznałam, że nie n a 
leży do rozpaczy doprowadzać g a la n ta , wielce 
moim odjazdem zasmuconego. Więc dajcie mi z a 
brać rzeczy z wozu i przyjmijcie moje pożegna
nie. Spotkamy się prędzej czy później w Paryżu, 
bo jes tem  w duszy aktorką i nie byłam nigdy 
długo niewierną teatrowi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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(VVystępy Padnowskicgo  : Otellu.J
Mówią o Ładnowskiin, że je s t  „niezapomnia

nym". I słusznie. Najświetniejszy okres rozwoju 
tego pięknego talentu przypada na najlepsze lata 
teatru naszego w ostatnich czasach, na  lata dy
rekcji ś. p. Stanisława Dobrzańskiego, kiedy Ła- 
duowski odtworzył cala galerję Szekspirowskich 
bohaterów, _ pracując nad wykończeniem każdej 
postaci z pierwszym zapałem talentu  dobijające1 
po się uznania, i stwarzając z każdej kreację 
skończoną według własnego, oryginalnego poję
cia. Niezapomnianym też długo jeszcze pozosta
nie jako „Otelh  ̂ , ,L ir‘ i „ł-foimlot,; w których 
i^k Posta?,acl> okazał ten zdolny artysta,
n t  Kie< Szekspirem, jak suinieu-
nosifd. ’ ' ł 0? ' "reszc ie  jak  potężny talent
! , . d ażeby odtworzyć charak te ry ,  które 
i r,r. * popisowych dla każdego scenicznego
bohatera .

# Jednetrt z takich arcydzieł swoich, „Otel- 
. "m - rozpoczął Ładnowski w sobotę szereg go
ścinnych występów na naszej scenie; —  i przy- 
pornDiał się publiczności w całym blasku swego 
, !elkle8'°. talentu. O tej kreacji warszawskiego

y pisano swego czasu szeroko —  i jeduo- 
j f oc. e Podniesiono oryginalne traktowanie po- 
•suiei „Otella,“ pojętej szlachetnie, po ludzku, 

"kreślił ją  n ieśmiertelny genjusz Szeks- 
pna , uosabiając w niej „ludzką" — nie zwierzęca 
— namiętność zazdrości.

Ai ty sta pojął doskonale, d laczego  genjalny 
' / ■ ' r ' v.  P o d s t a w i e n i a  bohatera  tragedji 

mi 'tii v wł flśnie jednostkę, w której ta
która" ?ł ' T  a c'°  granicy, po za
te I .  Vf k i Staje si? zw ierzedem  ; -  umie
T W ln l  U u , 7 inaó 8i<i te-i linji granicznej.

odnosząc charakter do wysokości ideału , uwy
datniając namiętność z całą możliwą siłą eks
presji nie szpeci tej p o s ta c i , pięknej jako 
dzieło sztuki, grubemi rysami zwierzęeośei, k tó
rych niektórzy przedstawiciele „Otella" wcale 
nie szczędzą w imię... źle pojętego realizmu 
w sztuce, i częstokroć naw et w tym kierunku 
z jytnią grzeszą przesadą. Publiczność, która nie 
zapełniła tea tru  tak ,  jak się spodziewać było 
można, powitała gościa z W arszawy bardzo ser
decznie, a w ciągu gry obdarzyła go en tuzja
stycznemu oklaskami i wywoływaniem po kilka- 
kroc p r z y  otwartej scenie.

Przedstawienie poszło w ogóle gładko. Pani 
Nowakowska była bardzo dobrą Desdemoną, —  
p. Ilierowski zaś jako Jagon g ra ł  o wiele lepiej, 
z głębszem zrozumieniem ro li ,  aniżeli daw nie j.

Ii-n .

KRONIKA.
"}• W alery Rodakowski, radca Namiestni

ctwa, zmarł w sobotę z rana we Lwowie. Urodzony 
w r. 1827, rozpoczął wcześnie karjerę urzędową 
w kraj. Dyrekcji Skarbu. Obok zajęć urzędowych, 
zajmował się ciągle studjnmi, złożył wkrótce potem 
egzamin ze skarbowości, tudzież z ustawodawstwa 
w sprawach polityczno-administracyjnych i z zawo
du sędziowskiego. Przeniósłszy się następnie do 
sądownictwa, zajmował posady w Stanisławowie 
i Złoczowie i był kierownikiem sądu powiatowego 
w Brzeżanach, a w r. 1867 mianowany został se
kretarzem Namiestnictwa i powołany do uregulowa
nia spraw serwitutowych jako samoistny referent 
w Namiestnictwie. Na tem stanowisku położył ś.p. 
zmarły wielkie zasługi, albowiem z całą gorliwością 
i energią zajął się uregulowaniem tak doniosłej dla 
kraju sprawy. Praca ta  obfita w rezultaty, trwała 
aż do r. 1873, w którym to czasie ś. p. "Bodakow- 
ski mianowany radcą Namiestnictwa, powołany zo
sta ł do kierownictwa departamentem szkół ludowych 
w kraj. Radzie szkolnej, gdzie z niestrudzoną gorli
wością pracował nad przeprowadzeniem reorganizacji 
tych szkół.

Przed trzema laty, powierzony mu został de
partament kultury i przemysłu krajowego w Na
miestnictwie, a i na tem stanowisku, już chorym 
będąc, pracowa. z niestrudzoną, wytrwałością i za
miłowaniem do chwili ostatniej. .Tako przełożony 
zyskał powszechne poważanie podwładnych, jako 
obywatel calem sercem przywiązany do kraju po
wszechny szacunek współobywateli. Cześć jego
pauii?c‘ 1

Jauusz  W eryha Darowsld, żołnierz 
z roij;u iwbd. syn Mieczysława Darowskiego, wete
rana z roKU zmarł w Pizie we Włoszech
dnia 6. b. m.

Z teatru. B- Ładnowski grać będzie dzisiaj 
A ugusta  Nowowiejskiego w komedji Zalewskiego 
,.Przed ślubem", we środę wojewodę w „Mazepie 
Słowackiego, w piątek wystąpi w „Dalili" Feuilleta, 
w niedzielę w dramacie „Głośna sprawa."

•Tutro pierwszy Wystęy tenorzysty p. K arp iń 
skiego w operetce „Nietoperz."

W  czwartek po raz pierwszy operetka Plan- 
quetta , .Rip-Rip.“

K orpusy wakacyjne. Dr. Józef Żuliński 
podnosi w piśmie Szkoła  myśl zakładania korpusów 
wakacyjnych, złożonych z młodzieży, która musi po
zostać w mieście w czasie wakaeyj. Korpusy takie 
pod przewodnictwem pedagogów odbywać będą regu
larną wycieczkę za miasto, gdzie młodzież oddawać 
się będzie ćwiczeniom gimnastycznym, zabawom zbio
rowym i t. d. Myśl bardzo piękna — wykonanie jej 
zależy od towarzystwa pedagogicznego i komisji 
kolon i j wakacyjnych, którym wnioskodawcą projekt 
swój do rozwagi zaleca.

W ystawa koili w Wiedniu zgromadziła wiele 
pięknych okazów arabezyków sztucznego chowu. — 
Między innemi szczególniejszą uwagę zwraca na sie
bie siwek „ A r a b i z e  stajni p. Ostaszewskiego ze 
Wzdowa, jako rezultat racjonalnej hodowli. „Arabi" 
ma wielkie szanse otrzymania jednej z pierwszych 
nagród wy stawowych.

Z Neapolu donoszą, że niebezpieczeństwo 
wybuchu Wezuwiusza minęło zupełnie. Lawa prze
sta ła  płynąć, a stary krater dymi znowu, co jest  
znakiem, że „wszystko w porządku".

Zarząd miasta Neapoln obwieścił właśnie 
sprawozdanie o stanic zdrowotnym miasta, wedle 
którego także „wszystko w porządku". —  Bardzo to 
pożądane wskazówki dla turystów.

Zm yślone m orderstw o. Henryk Traohten- 
berg, rodem ze Lwowa, starozakonny, liczący lat 24, 
zeznał w piątek w inspekeyjnem biurze policji lwo
wskiej, że w nocy na 5. kwietnia popełnił w Wiedniu 
na Donaustrasse (miedzy Augarten a Kettenbriicke) 
morderstwo na nieznajomym 17letnim chłopaku, u 
którego spostrzegł zegarek i złoty łańcuszek od 
zegarka.

Trachtenberg podał, że uderzył nieznajomego 
laską ołowianą w skroń tak gwałtownie, iż tenże 
padł natychmiast nieżywy; dalej, że zabrał trupowi 
łańcuszek, przy którym nie było jednak zegarka, a 
ściągnąwszy zeń su rdu t ,  wrzucił ofiarę do Dunaju. 
Zabrany łańcuszek był z brązu, więc Trachtenberg 
— jak  podaje — ukry ł swą laskę i łańcuszek ten 
w drzewie spróchniałem na „W urstelpraterze",  zaś 
surdut spieniężył u tandeciarza Kesslera na Nuss- 
dorfer Strasse za 1 zł. 80 et.

Dręczony wyrzutom sumienia powziął pierwo" 
tnie zamiar złożenia zeznania o dokonanej zbrodni > 
przybywszy do komisarjatu policji przy ulicy św. 
Teobalda, rozmyślił się jednak w ostatniej chwili, 
i podał, że je s t  włóczęgą bez przytułku. Został tedy 
odstawiony do Lwowa szupasem, tutaj uwięziony, a 
dnia 15. kwietnia wypuszczony z aresztów miejskich 
na wolność. „Na wolności" znowu jakoby dręczony 
własnem su cieniem, postanowił wyznać swą zbro
dnię i w zeszły piątek opowiedział w policji to, 
cośmy powyżej skreślili.

Tutejsza dyrekcja policji odniosła się natych
miast telegraficznie do policji wiedeńskiej. —  Policja 
wiedeńska zarządziła dochodzenia i o ile dotychczas 
sprawdzono, oskarżenie się własne Trachtenbarga 
nie ma najmniejszej po d s taw y : jest zupełnie zmy
ślono. ' (Odsyłamy szanownych czytelników do te le
gramów z Wiednia.)  — Nie znaleziono ani śladu 
mniemanej ofiary, a szczegółowe poszukiwania na 
W nrstelpraterze za laską i łańcuszkiem, tudzież 
przesłuchanie tandeciarzy nie potwierdziło zeznań 
Traelitenberga.

Młody ten człowiek chce widocznie żyć na 
koszt państwa . . .  w więzieniu śledczem.

P oszukiw any m etropolita. Sąd miejski 
w Belgradzie w ydał następujące obwieszczenie: 
„Z powodu skargi bankiera Brauna z Pesztu, któ
remu były metropolita Serbski Michał winien jest 
na sześć akceptów sumę 49 000 franków, rozpisuje 
się niniejszem konkurs do nieruchomego majątku 
metropolity Michała. Gdy zaś miejsce pobytu ks. 
metropolity nie jost sądowi wiadomem, przeto za
wiadamia się go za pomocą dzienników o zapadłej 
uchwale sądowej."

, Henryk W a c h tę ! , emerytowany
ra dea górniczy, zmarł we Lwowie. -  Leon Ja ro -  
gzyńsu, zo m u z  z roku 1863., kasjer szpitala po
wszechnego we Lwowie. —  Karol Tópfer, kupiec 
we Lwowie. 1 F

/ t e * "  jNaiesz01? bo dwóch tygodniach nieustan- 
neJ słoty dz.s wypogodziło się Sniebo _  j mamy
Przł  ’ nadziei«. ze -- doczekamy się maju
w tegorocznym maju... Czy nadzieje te nie będą 
płonne okażą zapiski meteorologiczne dni następ
nych. Musimy donieść, że centralne biuro meteoro
logiczne nie robi wcale bardzo różowych nadziei.

ni u -1Ul i z8’r 0 lusi( lzeii ie  Towarzystwa przyj, 
s z t u k  pięknych odbędzie się w przyszłą ni dzielę,
■*’ r7vcf\ °! godzilue 12- w południe w sali To-

S d w i k a  podreLViOWeg0 Zi,lmski('g0 Pr-*y TCarola

, . , ^ <tsP‘(lz( iii(i Towarzystwa przyrodników pol- 
s u c  u n ia  Kopernika odbędzie się jutro o g; 6. 
wieczorem w uniwersytecie.

r o i  zadek dzienny: R. Zuber „O powstawaniu 
wapienia pośrednictwem organizmów"; H. Wielo- 
wicys i „ jaju zwierzęcem"; Luźne komunikacje.

i Zt „ L , r ,llow a 1 przem ysłow a lwowska 
nkons j  a się w sobotę stosownie do za rządz e-
Ilia min.st.-a handlu i w § ]2  ustawy z dnia
29. czerwca 1868. (n r . 85. dz. u. p.). Zagaił po
siedzenie radca namiestnictwa i starosta powiatu 
Iwowskieg p. Kosiński. Tymczasowe przewodnictwo 
objął najs rszy wiekiem radny p Dymefc i wezwał 
zgromodzonf^h do wyboru prezydenta i wiceprezy
denta. Nc prezydenta głosowało 29 radnych; jedno
głośnie wy rany został p 0 raz ósmy pan E. Simon. 
Na wicepiezydenta głosowało 31 radnych • 21 głosów 
otrzymał P- Karo! Kiseika. został wię^ wybrany; 
dotyi icz y wiceprezydent pan Dy met otrzymał
tylko . g sow. Delegatem wybrany został pan M. 
Epstein. • 1

Po dokonanych wyborach przemówił p. Simon, 
a po zięiowawszy za ponowny dowód zaufania, skre
ślił dotychczasową działalność Izby, wyliczył wa
żniejsze mementa w życiu tej instytucji -  jak  np. 
zmianę ordynacji wyborczej, wprowadzenie w życie 
nowej ustawy przemysłowej —  po czem w liMył
prace, które mają byc dokonane; z tych najgłówniej
szą i najpilniejszą będzie reorganizacja biura Izby. 
Następnie w kilku serdecznych słowach podziękował 
radnym pan Kiseika za zaufanie i zaszczyt, którym 
go obdarzono.

(= )  Kraków 10. maja. (K oresp. P rm jt._ 
Pan Namiestnik Zaleski, który wczoraj przez dzień 
cały bawił w naszem mieście, udał się wieczornym 
pociągiem do Wiednia.

-— P an  Marszałek Zyblikiewicz w powrocie z 
Wiednia, zatrzymał się dzisiaj przez dzień cały 
w Krakowie.

— Koło artystyczno - literackie urządza jutro 
wspólną wycieczkę na Bielany.

ROZMAITOŚCI.
— M uzeów, zbiorów, gabinetów, Kolekcyj, ga- 

leryj, mieszczących zabytki sztuki i starożytności, 
ma Kraków —  bądź publicznych, bądź prywatnych — 
28, jako t o : Akademji umiejętności, uniwersytetu 
jagiellońskiego, muzeum sukiennicze miejskie, towa
rzystwa sztuk pięknych, Baranieckiego, katedry, 
kościoła N. M. Panny, ks. Czartoryskich, pod B a 
ranami, Sanguszków, Lubomirskich, p. Czaykowskiej, 
pp. Umińskiego, Józefa Pollera, Tarnowskich, Ciążyń- 
skich, R. Bilińskich, lir. Moszyńskiego, Lassockich, 
Burzyńskiego, Matejki, Cerchy, Bartynowskie.il, Mie- 
roszowskicli, Jabłonowskich,  Wodziekioh, Micha
łowskich.

Otóż .TEkse. Paw eł Popiel, wspólnie z panami 
St. Tomkiewiczem, M. Sokołowskim, W. Łuszczkie- 
wiczem i Z. Cieszkowskim, wzięli się do przestudjo- 
wania tych kolekcyj, celem zrobienia ich inwentarza, 
przeglądu i katalogu , mogących służyć za przewo
dnika dla podróżnych, a stanowiących zarazem ma- 
terjał do nauki.

— O M ierzwińskim  opowiadają dzienniki nie
mieckie następującą anegdotkę : 4V święta wielkanocne 
brał Mierzwiński udział w koncercie na rzecz rodzin 
zasypanych w Saarbrucken górników. Po ukończeniu 
koncertu komitet urządzający dał obiad dla artystów, 
którzy brali udział w koncercie. Mierzwiński, roz
wijając przy stole serwetę, znalazł w niej wielka
nocne jajko, a rozłupawszy takowe, zobaczył w nicin 
dziesięć dwudziestomarkówek. Śmiejąc się , zwrócił 
sie zaraz do jednego z członków komitetu z temi 
słowy; „Dziękuję panom za łaskawą pamięć. W ie
dzieliście dobrze, że surowych jaj potrzebuję dla 
mego g ło s u ; ale niewiadomem wam było, że mi 
chodzi tylko o białko. Pozwólcie przeto, że ofiaruję 
żółtko dla nieszczęśliwych."

— Skarb num izm atyczny. Na Szląsku pru 
skim we wsi Smolicach (D / j in i l i  odNisy) włścianin 
pewiem wyorał skarb średniowiecznych monet pol
skich. Szczęśliwem zdarzeniem całe to wykopalisko, 
zawierające srebra około dwóch funtów, a sztuk ra 
zem 1903, dostało się do rąk numizmatyka St. hr. 
Walewskiego z Griiben, który rozpatrzywszy umie
jętnie skarb znaleziony, nadesłał do Krakowa szcze

gółowy jego opis do pomieszczenia w Zapiskach  
num izm atycznych.

Zanim opis ten wyczerpujący ukaże się w po- 
wołanem piśmie, pilno jest nam zawiadomić zajmu
jących się tą nauką, że wykopalisko rzeczone zawiera 
przeważnie denary W ładysława H  (1130 — 1148) 
Strończ. typ 40 i 42, razem sztuk 1485 ; Bolesława 
Krzywoustego (1102— 1139), Strończ. typ 39 sztuk 
884 i typ 88 sztuk 2 ; jednę monetkę W ładysław a 
Hermana, b itą  w Krakowie, Strończ. typ 35, tudzież 
18 denarów tak zwanych wendyjskich.

Dla nauki skarb ten nie przynosi wprawdzie 
żadnego nowego, nieznanego typu, ale za to odmian 
stemplowych nieznanych dotąd bardzo wiele.

—  Słom iane w dowy. Przygotowania wojenne 
Anglji z powodu naprężonych stosunków pomiędzy 
Rosją a Anglją  przejmują trwogą serca żon angiel
skich żołnierzy; obawiają się bow iem , że zostaną 
„słomianemi" wdowami. Żołnierze angielscy zawie
rają małżeństwo w oryginalnych warunkach. Żony 
żołnierzy obowiązują się być pułkowemi praczkami; 
na każdą rotę wyznaczony jest etat na dziewięć 
praczek, a prócz tego jes t  przy każdym pułku pię
tnaście praczek zapasowych. — Żołnierz ma prawo 
żenić się tylko w talum razie, jeżeli jest opróżniony 
miejsce p rac zk i , które mogłaby objąć jego ż o n a ; 
w przeciwnym razie każdy żeniący się szeregowiec 
podlega karze kilkodniowego aresztu. Wielu jednak 
żołnierzy woli raczej odsiedzieć a reszt,  aniżeli żonę 
swoje widzieć pułkową praczką.

Jeżeli pułk wyrusza w pochód, to wszystkie 
żony żołnierskie—  bez żadnego wyjątku —  pozostają 
w tem mieście, w któreni pułk na ostatku kwatero
wał, a w ten sposób ludności miejscowej przybywa 
zbyteczna ilość praczek i „słomianych" wdówek.

Część ekonomiczna.
T elegram y zbożowe z dnia 9. maja. 

W i e d e ń :  okowita per 10.000 lit., procent 28'25 
do 28 ‘50 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 9 14— 15, złr. rzepak (sierpień — wrze
sień). 13‘37 do 13-50 złr. B e r l i n ;  Pszenica zołta 
(na kwieć, maj) 176 25 m., żyto - m., spiiytus
42-80, olej rzepakowy — •—  m- P a r y ż ;  mąki 
158 kilogr. 47 ‘75 fr. . .

Stan zasiew ów . Piękny, pogodny i ciepły 
kwiecień, jakiego n ie  mieliśmy ju ż  k ilka lat, po-

w czerwcu, są już  ukończone. Jednak  pogoda bfcz 
deszczów ma także swą złą stronę; ziemia wy
schła  i spragniona nie miała długi czas żadnego 
zasiłku i urodzaje n a  tem wielce ucierpiały, a 
szczególnie zasiewy jesienne, które się w zimie 
należycie nie zakorzeniły^ Dopiero kilkodniowy 
deszcz majowy ożywił r o ś l i n n o ś ć ,  a z nią i na
dzieje zasmuconego rolnika.

Oziminy wyglądają w ogolności dobrze,
tylko w n i e k t ó r y c h  m ie js c o w o śc ia c h ,  jak  w Ru- 
deńskiem, jako zniszczone przez myszy, musiano 
je  zaorać i zasiać jęczmieniem lub owsem.

Pszenica dzisiaj w ogóle piękna. Ucierpiała 
była wiele z powodu posuchy i miejscami zżół
kła, jednak  deszcze ostatniego tygodnia naprawiły 
wszystko i jak  na teraz r o l n i k  wesoło może wy
glądać zbiorów. W  Żółkiewskiem i Złoczowskiem 
gdzieniegdzie naw et tak bu jna , że trzeba było 
walcować lub skaszać.

Żyto skutkiem posuchy wszędzie zrzadło i 
zaostrzyło się , a w obecnej chwili nie można 
jeszcze powiedzieć, czy deszcz napraw ił szkodę.

Jęczm ień ucierpiał także wiele od suszy. 
Koło Radym na i Wysocka niszczą go podjady; 
koło Chyrowa zaledwie ukończono zasiew.

Owies późno siany wschodzi rzadko, bo na 
suelią ziemię rzucone ziarno nie wszędzie się 
dało należycie zawłóczyć. Wczesny przedstawia 
się bardzo dobrze.

Stan rzepaku byłby zadowalający, gdyby 
nie słodyczek, który pojawił się wr wielkiej ilości 
koło Sambora. Bursztyna i Woj nilowa i niszczy 
zasiewy.

Kukurudza niedawno rzucona w' ziemię za
czyna dopiero wschodzie.

Groch zasiany na suchej roli powschodził 
nierówno, po ostatnich jednak  deszczach popra
wił się.

Bób, bobik i wyka zaczynają dopiero poka
zywać główki.

Przebieg targu zbożowego był w ubiegłym 
tygodniu bardzo spokojny. Z wyjątkiem cukru, który 
codziennie drożeje, wszystkie inne towary nie zdo
ła ły  się utrzymać w początkowych swych eenach. 
Pszenica potaniała w porównaniu z tamtym tygod
niem o 20 c t . ; obrót 20.000 centn. metr.

Żyto tańsze o 10 c t . , owies o 15. Jęczmień 
i kukurudza mało poszukiwane.

Bnden-Badeii 11. maja. Cesarzowa n ie 
miecka przyjmowała wczoraj cesarzowę austrjacką, 
k tóra przybyła incognito  z Heidelbergu jako h r a 
bina Holienembs. Po wizycie wyjechała z powro
tem do Wiednia.

L ondyn 11. maja. D aily  N ew s dowiaduje 
się, że H arlington ma dzisiaj w Izbie gm in  ozna j
mić, iż rząd zaniechał ostatecznie wysłania eks
pedycji do Chartum. Wycofanie i powrót wojsk 
angielskich z Sudanu nastąpi wkrótce. H a r l in g 
ton ma również skonstatować pomyślny postęp 
rokowań z Rosją w sprawie ustanowienia g ran i
cy afgańskiej pod w arunkami jak nnjkorzystniej- 
szemi dla emira Afganistanu.

R zym  11. maja. Zebranie  się konferencji 
sanitarnej odłożono do 20. maja, ażeby zagran i
cznym delegatom zostawić dość czasu do przy
bycia.

w
Koniczyna w wielu miejscowościach jak 

Samborskiem, koło Żnrawna, Horodonki Jaz -  
łowca i Kozowy zniszczona przez myszy. Zresztą 
dobra ; w Żółkiewskiem bardzo piękna.

Kartofle dopiero co zasadzono.
Buraki zeszły słabo i nierównie, poprawiają 

się trochę po deszczach.
Kapusta  na rozsadnikaeli piękna, jednak  

wiele rozsady wyginęło z powodu posuchy.
Łąki w ostatnim tygodniu bujnie zaziele

niły s ię ;  porost je s t  bardzo gęsty i można się 
spodziewać oblitogo zbioru siana.

Sady zakwitły pięknie i rzęśno. Zimno 
pierwszych dni maja z warzyło wprawdzie nieco 
kwiatu, jednak  zdaje się że wielkiego ubytku 
owoców z tego powodu nie będzie. Z pod Kuli
kowa tylko dochodzą nas skargi, iż morele n a 
marzły a w Żurawieńskiem grad  onegdajszy 
uszkodził nieco drzewna owocowe.

Przednówek ciężki dla ludu, to też robotnik 
tani i łatwo go dostać.

W iedeń 9. maja.
(D iJ  Obraz, jaki obecnie przedstawia giełda, 

nie jest -wcale pocieszający. Ogólna cisza ilustruje 
znakomicie brak  wszelkiego impulsu z zewnątrz 
i chęci z wrewnątrz, chociaż sytuacja polityczna nie 
daje wTCi:lc żadnego powodu do obaw i zastoju. 
W  rzeczywistości jest opinia o przyszłym rozwoju 
ta rgu lokacyjnego raczej przychylna, albowiem z po- 
w-odu panującej obfitości pieniędzy spodziewają się 
trwałego ożywienia ruchu. Nie tak korzystną jest 
myśl o papierach spekulacyjnych, na których czele 
stoją akcje kredytowe.

Wielu jest zdania, że kurs ich jest znacznie 
wyższy, niż to się zgadza ze stosunkami bieżą
cego roku.

Pozorów dla stagnacji nie brakło dzisiaj wc.ale. 
W  Berlinie gniewano się z powodu poda tn i  giełdo
wego, tutaj z powTodu wrzekomycli dalszych przygo
towań wojennych Rosji. Mimo to jednak zmiany na 
dzisiejszym targu nie są zbyt wielkie.

Pierwsze osłabienie nastąpiło, gdy się dowie
dziano, że bilans towarzystwa dyskontowego w B er
linie zrobił niemiłe wrażenie z powodu małych 
zysków; następnie nadeszły niepomyślne wiadomości 
o tureckiem towarzystwie tytoniowem, które miało 
ponieść straty  na 3 miljony franków; wreszcie 
z Londynu sygnalizowano nowy wmjowniczj artykuł 
Standardu.

Przeważna część papierów poniosła wskutek 
tego straty.

Najwięcej ucierpiały nordbahny, lloydy i nad- 
elbiańslde.

Renty trzymały się dobrze. Dewizy i waluty 
podrożały.

na własnym drucie.

Kraków 11 maja. Wczorajszy zjazd dele
gatów w ybrał do centralnego komitetu dla za
chodniej Galicji następujących pięciu członków: 
br. Tadeusza Horoeha, Karola Brzozowskiego, 
Gustawa Romera, Kluckiego i Józefa lir. Micha
łowskiego.

Komitet cen tra lny  odbył dziś posiedzenie i 
kooptował następujących panów : Prezydenta  Szla
chto wskiego, Stanisława Smolkę, Asnyka i Men- 
delsburga. Jedno  miejsce zostawił dla "duchowień
stwa.

Ukonstytuowawszy się w ten sposób, w;y- 
b ra ł  wresz-cie komitet egzekucyjny z pięciu człon
ków złożony.

Brody 11 maja. Soclior cotną} telegraficznie 
swoję kandydaturę  na posła do Rady państw a 
z okręgn miejskiego Złoozów-Brody. Powody me 
są znane. Tak komitet miejski, jakotez komitet 
interesentów zboża tutejszej Izby kupieckiej wy
raziły Socliorowi telegraficznie swoje ubolewanie 
z tego powodu i podtrzymują nadal jego kan
dydaturę.

W iedeń 11 maja. W iener A llg . Z tg  podaje 
następujący te legram  z P e te r s b u r g a : „Cesarz
wyraził wobec sprawozdań o skonstatowanej n ie
mocy rozprószonych resztek nihilistów życzenie, 
aby "zniesiono s tan  oblężenia i przestano zsyłać 
w ‘drodze administracyjnej za przestępstwa poli
tyczne. Jednak  senator Durnowo. zastępca h ra 
biego Tołstoja podczas jego urlopu, oświadczył, 
że otrzymał ta jem ne doniesienia, według których 
nihiliści przebywający w Londynie i Genewie 
mieli znowu zaostrzyć swą propagandę a i p re 
zydent Grevy ma zwrócić terorystom nowego 
„ leadera"  (przewodnika) *), poczem cesarz ze
zwolił na  odroczenie zniesienia wyjątkowych za
rządzeń.

W ied eń  11. maja. Z dochodzeń tutejszej 
policji okazało się dotychczas, że wszystko co 
T rach tenberg  (patrz Kronikę) podał o morder- 
stwio wrzekomo w W iedniu pope łn ionem , je s t  
zmyślonem. Organ policyjny „Corrcsp. W ilhelm “ 
donosi o zeznaniach Traelitenberga, dodając ze 
swej strony, że należy bardzo powątpiewać o ich 
prawdziwości.

P e s z t  11 maja. Zanicjowane tutaj przez 
ministra pruskiego Lucjusa obrady ctowe, odby
wają się poufnie dalej. Zjazd ekonomiczny wę
gierski przyjdzie niewątpliwie do skutku pod
czas wystawy. Tymczasem i w Berlinie mają 
się odbywać studja odnoszące się do zbliżenia 
cło w ego.

Londyn 11 maja. (W )  Całe wejście do 
t.unelu w Dover zostało zamurowane. (Tunel ten 
miał p r o w a d z ić  do Francji —  wyżłobiono już 
l i / ,  km. Bod-).

Londyn Tl maja. Sprawa co do portu H a
milton jes t  zupełnie -wyjaśnioną. Stoją tam na 
kotwicy dwa okręta angielskie niejako straż na 
w y p a d e k  wojny i ostrożność, żeby Rosja Anglji 
nie ubiegła. Ale zajęcie portu nie nastąpiło.

Londyn 11 maja. ( W )  Naród cały zado
wolony je s t  z pokoju ; rodziny oddychają swo
bodniej. Niemniej torysi gotują się, żeby, skoro 
już niebezpieczeństwo minęło, zacząć na nowo 
atakować Gladstona z powodu nieudolności poli- 
lityki zagranicznej. Po zawarciu pokoju zapewne 
Gladston sam ustąpi.

B e r l i n  11 maja. Komisja niemiecko-angiel
ska dla spraw południowego morza załatwiła na
stępujące sprawy: porozumienie co do posiadło
ści na wyspach Fidżi ; granice posiadłości nie
mieckich i angielskich w Nowej Guinei ; ogólne 
porozumienie co do połud. morza, co do handlu  
spirituozami, bronią i m aterjami wybucliowemi.
Australja  i Nowa Zelandja nie stawiają już ża
dnych trudności.

P a r lam en t niemiecki zamknięty zostanie we 
środę.

P aryż 11 maja. Referat m in is tra  spraw 
wewnętrznych dla prezydenta  względem wyko
nania prawa o recydywistach, których je s t  kilka 
set tysięcy, orzeka: Recydywiści zostaną podzie
leni na dwie kategorje. Gorsi zostaną odstawieni 
na pontony i w' miarę dostatecznej liczby depor
towani. Na miejscu będą poddani przymusowej 
robocie pod najsurowszym regulam inem . Lepsi 
będą pojedynczo deportowani i otrzymają na 
miejscu pracę zarobkową. Deportacja może być 
dokonaną przed odsiedzeniem całej kary. Ustawa 
ta ma być puryfikacją Francji z żywiołów nie
bezpiecznych.

Bot ze n 11. maja. Wczoraj odbyło się b a r 
dzo liczne zgromadzenie wyborców parfji wolno- 
konstytucyjnej _ tyrolskiej szlacheckiej większej 
posiadłości, które uchwaliło jednogłośnie  odrzu
cenie wszelkich kompromisów.

N e a p o l  11. maja. Wczoraj odbyło się po
święcenie wodociągów. Na Cavo di m onte  zgro
madziły się ciało dyplomatyczne, duchowieństwo 
i przedstawiciele władz. Kiedy przybył król Huin- 
b e r t ,  pośpieszył kardyna ł  Sanfeliee naprzeciw 
niego zdjął z głowy „żuchetto" (biret) i chciał 
uklęknąć (ź). Atoli król powstrzymał go chwyci
wszy go silnie za rękę, poczem kardyna ł  przed-

*) Mowa tu o amnestji, którą ma Greyy udzie
lić ks. Krapotkinowi.

stawił królowi osoby, należące do swego ducho
wnego orszaku. J e s t  to pierwszy raz, że kardy
nał Sanleliee witał urzędownie "króla.

Petersburg 11. maja. Obiegają tutaj liczne 
pogłoski o wielkich zmianach, jakie  mają n a s tą 
pić niebawem w ciele dyplomatycznem. Giers 
ma być zastąpiony przez ks. Łobanowa.

K onstantynopol 11. maja. W edług depesz 
z Teheranu Aehmed Ejub został podobno już  

“wypuszczony na wolność, a to skutkiem inter- 
\rencji cesarza Rosji i emira Buchary, jakoteż 
z powodu, iż niebezpieczeństwo wojny już  p rze
minęło.

P aryż 11. maja. Dochody skarbu wyniosły 
w miesiącu kwietniu mniej o 10 miljonów od 
preliminarza.

Zmowa krawców trwa dotąd. Dzienniki po
ważne zachęcają do zgody i wykazują, że zagra
niczni hand larze  goto\yycli ubrań  (fconfections) 
podtrzym ują zmowę przez swoich ajentów, odgry
wających wybornie rolę zawziętych socjalistów i 
demokratów. Podsycając namiętności czeladników 
krawieckich, u trudniają  oni ich porozumienie 
z majstram i i przedstawiają tych majstrów w lu
dowych pisemkach jako wampirów, wysysających 
krew ubogich czeladników. Tymczasem zaś an 
gielskie statki wyładowują w portach francuskich 
całe stosy gotowych ubrań, a towarowe pociągi, 
nadchodzące z Niemiec, przywożą wszystkie za 
pasy konfekcyj, jakie się tylko znalazły na  skła
dach w B erl in ie ,  Kolonji etc. Tym sposobem 
przez n iecnych agitatorów, przedstawiających się 
ludowi jako jego  obrońców, eksploatowana je s t  
ludność. F rancji  na korzyść zagranicy. Ale lud 
poważnych dzienników nie czyta i im nie ufa, 
natom iast  garn ie  się do tych prasowych szalbie
rzy, którzy przem awiając do jego  namiętności, 
wkradają się w jego zaufanie i wyzyskują go na 
swą p ryw atną  korzyść.
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Ze L w ow a odchodzą:

Do Krakowa . . .
Do Podwołoczysk .

„ (z Podzamcza) . 
Do ćzerniowiec . .
Do Stryja . . . .

*10.46
10.27
10.56

6.45

4.05
*5.56

11TO

— ' 5.03 1 f i .07 1 
— 12.31 , j-5.42 
*6.06 12.57 | — 
*6.30 :12.15 — I 
6.40 11.25 —

Do L w o w a  p rzych od zą:

Z K ranow a odchodzą;

Do Lwowa . *9.13 | r0.49| 10.46 —.—
Do Wiednia . 5.40 *6.55 9.30 3.00
Do Prus . . . . 5.40 *6.55 7.55 9.30

Do K rakow a p rzy ch o d zą :

Ze Lwowa . . . .  
Z Wiednia . .
Z Warszawy . . . 
Z P r u s ....................

5.10
8.30

*8.30
*8.30

9.24 

9'42

*6.4 8 
7.22

| 1-

2.33
*9.45
9.45

5.15 
5.27
3.15

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
t  K rzyżykiem pociągi kurierskie . "W obwódkach czar- 
nych I I są godziny nocne, to jes t  od szóstej
wieczór do szóstej rano.

W iedeński kurs urzędowy
dnia 9. maja 1885 r.

Renta pap. aust.  8 2 T 0  Akcje banku kr. 28D 75
„ srebrna „ 82-40 Weks. na Lond. I 2 U 9 0
„ złota „ 107-20 D ukaty  5-85

Losy z r. 1860 97 -90 Napoleondory 9 8 6 -1/,
Ak. b aus.-węg. 8 5 3 - -  Marki niemiec. 61 •—

K u r a  g ie łd y  w i e i e ń s  k ie j .

W ied eń , dnia 11. maja 1885 

godzina 10 m inut 32 przed  południem .

Akcje kredyt. 288-20 
Kolej K ar.  Lud. 230-—  
Unionsbank 77’ -  
Rosyjs. bankn. 1*24

Anglo-austr .  — •—
Kolej połudn. 130-— 
Napoleondor 9 -87 
Usposobienie: silne.

godzina 1 nń w t  50 po  po łudn iu .
Alpiny 
Anglo-austr .  
Kolej K ar.  Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw. 
AVęg. Nordostb. 
Węg. obi. p. zł. 
W ęg. cis. losy r. 
Renta węg. 4 
Ros. rubel pap. 
Galie, indemn.

39.10 
100.—  
254.25 
130.50 
300.—  
172.—
102-50 
119-40

96.15
1.24
103-—

Węg. akcje kr. 287'S 
Unionsbank 7 7 .- 
Nordbakn 242.(
Kolej Alfo Id. 182-- 
Kolej lw.-czern. 223.1 
Wied. Comunal 122.1 
Elbetal 167.1
Bank krajowy 97.' 
Bankverein 102.1 
Losy węgierskie 116.1 
Marki niemiec. —•

Usposobienie; słabe.

W iedeń  9. m aja godzina 5. m in u t 36.
Akcje kred. . . 286"60. Papierowa renta . 81 •
Akcje K ar.Ludw .253-75. L is ty  kypoteczne. 101"

B e r l i n ,  dnia 9. maja 1885

godzina 5 m inu t 36 po  po łudniu .
Rosyjsk. bankn. 203-25 Akcje kredyt. 4 7 0 ’f
Lombardy 231-50 Galicyjskie
Pożyczka wscb. £8.90 Austr .  bank.

P aryż 9. maja. R en ta  3»|0 79 ’37

104-
163-

N A D E S Ł A N E .
Z w racam y uwagę, na znajdujący si 

siejszym num erze inserat pp. K a u fm a n  
m ona  z Ham burga. Kto ma skłonność d 
w an ia  szczęścia, temu polecić można c 
loterję, tak bogatą w wielkie, a przez 
gw arantow ane, wygrane.

Dr. W. KRETOWI
ordynuje w b. roku podobnie

■ w  K a r l s b a d
Mieszka Kaiserstrasse-
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Biuro nauczycielek
W yszła  świeża broszura p . ł. Gdzie można dostać dobor

Lw ów  ul. W ekslarska 1. 4.
Poleca nauczycielki, Guwernantki, Bony 

różnego stopnia wykształcenia i rożnej 
narodowości.

Przyjmuje panienki uczęszczaj,icc do 
Zakładów naukowych na mieszkanie, któ
rym zapewnia się opiekę macierzyński, 
pomoc w naukach ; lekcje muzyki i języ
ków na żadanie i wszelkie wygody za 
bardzo miernem wynagr dzenum

544 3 -8  Z . Krzyżanowska.

" W ł .  lz£ .
Cena egzem plarza  10 centów .

asła-d. Isslsg-a.rrii l^atollclsiej
Dr. W ła d y s ła w a  M iłk o w sk ie g o

w K rakow ie.

plac H a lick i, liczba 15, w gmachu Banku Hipotecznego
poleca

p a r y s k ie  s z n u r ó w k i  dam skie
prawdziwe fiszbinowe, 

kirnsy,  pance rze  i g u r to w e  s z n u ró w k i  od 1 do 15 zlr.
białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeaux, różowe i drap. 
wszelkich fasonów i objętości s: oa składzie zawsze w zapasie, 

najmodniejsze
Gorsety -Oeinturo Stefanie'*

we wszelkich kolorach i rozmiarach od 23 do 30cm. dług. od 4 do 5 zł.
Wszelkie zamówienia z podaniem dokładnej miary będą wyko

nane natychmiast.
Stare gorsety przyjm uje się do naprawy i czyszczenia. '"SiS

i fabryka pierników

przy ulicy Krętej liczba 5.
Poleca:

'/1 kilo deserowych pomadek z nsjlepszimi smakami zlr. — 80 ct.
„ „ Masona czekoladek napełnianych . . . * 1 — ,
„ „ grymasików do herbaty . . . .  — 80 ,
„ „ Baton a la Crern . . . . „ 2 — „
,  „ 12 gatunków karmelków . . . „ — 30 „
„ „ Owoców kandyzowanych  1 50 „
UWAGA: we własnym pawilionie na plaou świętego Jura

P iern iki własnego wyrobu: Toruńskie , pomarańczowe, cy try 
nowe, królewskie paczka 20 ct.

n i ju r z e d n ie j s e e  C asta ,  p e n i i d ,  n a g a ,  m a g a r c i  po 4 ct. 
Pączki,  konfitury,  lody. 

Eleganckie bombonierki do cukru od 20 ct. do 2 zł.
Również mam zasczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności 

iż utrzimuję najprzedniejszy prawdziwy koniak, jakoteź różne ga
tunki Wódek i Likierów, tak krajowych jak i zagranicznych. 

Polecając się łaskawym względom Szanownej P T Publiczności, 
556 2—8 kreślę się z głębokim szacunkiem

Z y g - m u i i t  L i i a v i ń s i { i .

♦ ♦ ♦ ♦ ♦  Z  © ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ © * ♦ ♦ ♦ ♦ «

Nowo otworzony

MAGAZYN i PRACOWNIA
Sukien męzkich

pod firmą:

krawiec męski 
ulica Kopernika 1. 2. w domu Towarzy

stwa kredytowego ziemskiego.
Podpisany poleca się łaskawym wzglę

dom Wysokiej Szlachty i p. T. Publi
czności, donosząc io na sezon wiosenny 
i letni zaopatrzyłem się w obfity wybór 
towarów krajowych i zagranicznych, tak 
że mogę wszelkim wymaganiom w zupeł
ności zadość uczynić. Zamówienia wyko
nuje w miejscu i dla prowincji w krótkim 
czasie ręcząc za rzetelną usługę.

9—10 Z uszanowaniem
Andrzej Raczkowski 

 przy ulicy Kopernika I. 2.

Mamy zaszczyt podać do wiadomości ogólnej, że urządziliśmy 
skład główny od niepamiętnych czasów znanej wody bilińskiej,  
silnej szczawy alkalicznej (Biliuer Sauerbrunu), która o wiele 
przewyższa wszystkie inne wody tego rodzaju i w kotach handlowych 
powszechnie jest znaną i łubianą, wyłącznie w głównym handlu wód 
mineralnych dla Galicji i Rosji p. E. Me.iaiuCuOwicza we Lwowie, 
istniejącym tamże od lat kilkudziesięciu, dokąd co 8 dni regularnie 
świeże posyłki naszej wody odsyłane będą

T a r n o w s k o  - L e l u c h o w s k i e j  
szyna - K rynica.“

Otwarty od 13 maja do Końca września, posiada liczne 
zdroje szczawy alkaliczne - ż e laz is te j , 2 gmachy łazienek 
o 100 gabinetach, kąpiele ogrzewane parą  i wszelkie urzą
dzenia do kuracji i uprzyjemnienia pobytu potrzebne, zakład 
g imnastyczny, żetyczny, m leczarnię, res taurację ,  cukiernię, 
piekalnię, sklepy i pracownie krawieckie i szewskie etc. etc.

Apteka, poczta i te legraf  w Zakładzie.
Pokoi mieszkalnych zupełnie urządzonych przeszło 

tysiąc.
Czytelnia gazet, wypożyczalnia ks iążek , teatr polski 

ze Lwowa pod dyrekcją p. J a n a  Dobrzańskiego, orkiestra 
zdrojowa pod kierownictwem p. Wrońskiego z Krakowa, 
spacery, park obszaru 00 morgów, las szpilkowy, wycieczki 
w okolice, rouuiony i bale.

Podczas sezonu ordynuje 6 lekarzy.
Bióro informacyjne ydzieła bezpłatnie wszelkich szcze

gółów i ułatwia wynajęcie mieszkania na zamówienie, wy- 
seła powozy do dworca kolei.

Dla krótko bawiących pokoje gościnne w hotelu K ra
kowskim.

Opis bezpłatnie poseła i na  listowne zapytania odpo
wiada, jakoteź zamówienia na wody m inera lne  przyjmuje:

Ces. król. Zarząd Zakładu zdrojowego w Krynicy.

(miejsce kąpielowe)

je s t z  wolnej ręki o 14 pokojach
w  B i l in  ( C ze c h y )

W uzupełnieniu powyższego inscratu Dyrekcji przemysłowej ^
M ks. Lobkowicza, oświadczam Szanownym pp. odbiorcom miejsco- ^
wym i zamiejscowym, że wszelkie zlecenia w zakres mego handlu .
wchodzące, jak najpunktualniej i najrzetelniej załatwiać będę, ręcząc '
za najświeższe napełnianie. ▼

I J .  J f l e n d r o c h o t c i c s ,  <*>
| 554 1—16 główny skład wód mineralnych, we Lwowie Rynek 1. 44-

p o z ł o t n i l s
wykonuje wszelkie roboty w zakres 

pozłotnictwa wchodzące 
jakoto:

oł tarze ,  o ł ta rzyki ,  r am y do o b r a 
zów, lu s t e r ,  okien i konsolki  i td.
naprawia i odnawia uszkodzone albo 

s tare  złocenia
w oznaczonym czasie

i za umiarkowanem wynagrodzeniem
Polecając się łaskawym względom 

Szanownej P. T. Publiczności świeckiej 
i Przewielebnemu Dochuwieństwu mam 
zaszczyt donieść że pracownię swoją 
otworzyłem pod l. 26 ulica H alicka  
we L W O W IE , 513 8—8

położony w nader pięknem i intratnem miejscu,
Wiadomość pod lit. B. ulica Halicka liczba 12 we LWOWIE, 

albo podczas sezonu w Krynicy pod Kościus/.ką, 525 2—3

I F c d - a ó  r ę i l r ę  s z c z ę ś c i ł a . !

5 0 0 . 0 0 0  marek
jako główną wygraną daje w pomyślnym wypadku liamburgska wielka 
loterja  pieniężna, upoważniona i gwarantowana przez państwo.

Korzystne urządzenie nowego planu jest tego rodzaju iż w przeciągu 
k Iku miesięcy rozstrzygniętych będzie z pewnością 7 klas 100.000 losów
56.000 wygranych; między temi znajdują się wygrane w wysokości ewen
tualnie 500.000 murek, szczegółowo za ś :

1 wygrana po marek 300000 | 3 wygrane po marek 15.000
1 „ „ 200.000 26 „ .  10.000
2 „ 100.000 56 „ „ „ 5.000
1 „ „ 90.000 106 „ 3.000
t „ . 80.000 253 „ „ „ 2.000
2 . ,  70.000 512 .  „ ,  1.000
1 , „ 60.000 818 „ „ „ 500
2 „ „ 50.000 31720 „ 145
1 „ 30.000 169‘JO po marek. 300, 200, 1 0, 124,
5 „ 20.000 100, 94, 67, 10, 20.

Z tych wygranych wylosowanych będzie w pierwszej klasie 2000 
w ogóln -j sumie iuare< 117.000 — Główna wygrana 1 klasy wynosi marek
50.000 i po 1 nosi się w drugiej klasie na 60.000, w 3ciej na 70.000. w 4tej 
na 80.000, w 5tej n i 90.000, w Otej na 160.000 7mej zaś ewent. na 500.000 spe
cjalnie zaś na 300.000 i 200 000. etc.

T e r m i n y  c i ą g n i e n i a  s ą  w e d l e  p l a n u  u r z ę d o w n i e  p o s t a n o w i o n o .  N a
najbliższe ciągnienie pierwszej klasy tej wielniej, przez państwo zagwaran
towanej lotcrji pieniężnej, kosztuje :

1 cały los oryginalny zł. 3 50 w. a.
I P ó ł  „ n „ 1 75 „ .
1 ćwierć . „ „ —'90 „ „

Wsz- 1 kie zlecenia wykonywają się bardzo star innie natychmi st, za 
przysłaniem odpowiedniej kwoty za przekazem pocztowym lub zaliczką i 
każdy otrzyma od nas do rąk własnych losy oryginalne npatrzoi e herbem 
państwowym.

Do losów dołącza się gratis odpowiednie urzędowe plany, z któ
rych można poznać podział wygranych na rozmaite klasy ł odpowiednie 
k no ty  a po każdem ciągnieniu posyłamy naszym interesentom listy 
urzędowe.
i Na żądanie wysyłamy plan urzędowy franeo naprzód do przejrzenia

oświadczamy, że jesteśmy gotowi, w raz e nie konweniowania przyjąć losy 
przed ciągnieniom za zwrotem odpowiedniej sumy. Wyplata wyg nnych 
następuje wedle planu natychmiast pod gwirancją państwową.

Nisza kollekta byli zawsze szczególnie szczęśl wa i bardzo często 
wynłacaliśmy naszym interesantom najw ększe wygrane, między iuneiui na 
250.000, 100.009, 80.000, 60.000, 40.000 m. etc.

Z góry możemy liczyć przy takiem prz uisięwzięciu opart m fi l naj
lepszej podstawie na bardzo żywy wLrit i dla tego prosimy, aby módz 
wypełnić wszelkie zlecenia, pr/yslać swe zamówienia jak najspieszniej, a 
w każdym razie przed 15 maja b. r.

Kaufmann & Simon,
B a n k  u n d  W e o h s e lg e a c h a f t  ln  H a m b u rg . 5:2

P . S. Dziękujemy nidejszem za zaufanie, j a k im  nas dotąd zaszczy
cano i prosimy przez zaglądnięcie do urzędowego planu przekonać się o 
wspaniałych widokach zysku, jakio daje ta loterja.

K. & S.

przyjmuje wkładki
W prost z A n ie r y R  połudn iow ej

sprowadzona

WYB ORNĄ KAWĘ
I ^ s i ą z e c z j s i

i  o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e  p o (wodoleczniczy)

( - A - x t - u . x  T K Z O Ś C l c ł ^ I ) .

S k ła d  k a w y  w e  L w o w i e
Chorążczysne l. 22 na dole.

Kosztuje w miejscu:
1 kilo  zlr.  1 40, 1 5 0  1 I 60 

Na prowincji:
4 k ilo  z lr . 7 20, 7.70 i 8 20 franco.

Co miesiąc świeży transport.

w roku ubiegłym wzorowo urządzony, w edług najnowszych 
w y m o g ó w  I i yd ro t e rnp j i ,  o t w a r t y  d l a  c h o r y c h  d o c h o d z ą c y c h

i s t a ł y c h  od 15 maja b. r.

Kierownik hydroterapji

Dsr. H e n r y k  H b ers.Zm iana £Lrrxi” _
Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić P. T. Publiczność, że znany

Z A K Ł A D  Z E G A R M I S T R Z O W S K I

M. Waschitzprzy ulicy Teatralnej liczba 16 we Lwowie, objąłem na moję własność,
Jako wieloletni kierownik tego zakładu,

- kp starałem a;ę pod k a ż d y m  względem zadowol-
‘ nić P. T. Publiczność, a dowodem tego jest,

że od roku 1865, to ji-st od tego czasu, od 
którego ster firmy „Ludwik VV'eigel, ulica 
Teatralna 1. 16' w Bwoje objąłem kierowni- 

‘ĘC Tli ctwo a zwłaszcza od czasu śmierci śp. Lu- 
Ł  [ dwika Weigel, któren zmarł w 1879 r. nie
felfrmi1 A było żadnego wypadku jakichkolwiek nieza- X  ^
nijljj lJffI dowoleń, ale owszem Szanowna Publiczność
i M f l  * zaufaniem i zadowoleniem do tego udawała

się zakładu. f ^ ,  1
itt! Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole- W

jgggU jH  cam się jako właściciel tegoż zakładu i na-
■ ff?*!!!!  dal łaskawym względom P. T. Publiczności.
M H k I B  Z wysokiem poważaniem

a r t y s t a  k a l i g r a f
pe praw ia  pismo każdego ,  źle p i 
szącego  w 8 lekc jach  i p r z y j 
muj o wszelkie  roboty  w zakres  
ka l igra f i i  wchodzące,  j a k  dyplo- 
iny, k a r t y  wizytowe i td.  R y s u j e  
z n a t u r y  lub p o dł ug  fotografi i  
węglem,  kredką ,  i tu szem  w ro z 
ma i te j  wielkości .  Za dobre w y 
konanie  i w ie rue  oddanie zaręcza.

Zam ów ienia p rzy jm u je  się także 
z prow incji za nadesłaniem  foto- 
gra fji. L oka l do nauki i  pracow nia  
znajduje się w rynku  l. 26 LI. p iętro.
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GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
w v d a j o Ą

aż do f la h z c g o  p o s ta n o w ie n ia  |

4° o Asygnaty kasowe j
z  8 0 - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m . |

N IA R Y A  B 0 U R D 0 NS k ła d  fa b r y c z n y

Filip Hass i Synowie
w e L w ow ie, 

ulica Jagiellońska liczba 3.

Polecają w y r o b y  w ł a s n e .
Mater je  n a  meble j a k o  t o :  R y p s y ,  Yeu e t i en y  

g ł ad k ie  i de sen io w e ;  K r e t u n y  krepowe, gobe linowe 
i sa tyn ow ane .

Aksamity d’Utrecht
Adamaszki, Atłasy, Plusze jedwabne, Bouretty, 

Kaszmiry, Gobeliny, Algierrieny, etc.

ul. Halicka, 1. 12, I. piętro, we Lwowie, 
poleca swójw elki skład i pracownia

S U K I E N  M Ę Z K I C H
454 22 -30  własnego wyrobu

we Lwowie ulica Sykstuska 1. 1.
U w i a d a m ia m  Szan .  Publiczność ,  żn o t rz y m a łe m  

na jnowszy  t r a n s p o r t  m a te r j i  na sezon wiuseuny z n a j 
lepszych  fa b ry k  zag ra n i czn y ch .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

zaopatrtony 524 3_ a
w kapelusze damskie według sezonu i naj
nowszej mo ly i inne stroje damskie, oraz

Pracownię sukien damskich 

i gotowe ubiory dziecinne
po cenach najumiarkowańizych.

Tylko pod liczbą 10 ulica Sykstuska.

Od niejakiego czasu pojawiły się we Lwowie firmy równobrzmiące 
z mojem nazwiskiem. Z tego powodu zmuszony jestem zawiadomić 
Szanowną Publiczność, by uniknąć nieporozumienia, że niżej podpisany 
nie jest właścicielem żadnego frontowego sklepu w którejkolwiek 

ulicy Lwowa i posiada tylko Zakład

pr& y u lic y  Syfosituskiej liczba 10  
gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje i wykonuje.

Uprasza się ł a s k a w ą  Publiczność adresować do firmy od roku 1817 
istniejącej, odznaczonej na różnych wystawach medalami.

SKŁAD i PRACOWNIA
WYROBÓW BLACHARSKICH 

HENRYKA BOGDANOWICZA
przedtem

Hilgartnera
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 1.

naprzeolw  o. k. kom ory
przyjmuje tak w miejscu jak i na prowin
cji wszelkie zamówienia z różnych meta
lów w zakres tego zawodu wchodzących, 
t. j. pokrycia dachów różnego systemu 
jako to rynny, rury, attyki, gzymsy ma
szynowe, balustrady, balkony, kroksztyny, 

słupy do ubierania salonów, nagrobki
Posiada wielki zapas wieńców, 

naczyń kuchennych i gospodarskich
Przyjmuje wszelkie reperacje, pobiela

nie naczyń kuchennych, lakierowanie — 
i wykonuje po nader umiarkowanych ce
nach w jak najkrótszym czasie.

LWOW. ulica Sykstuska liczba 10
ktpra wykonuje najsumienniej następujące roboty, mianowicie:

N ap isy  szy ld ów , 
2 v H a , lo - ^ 7 - a ,x s . i e  ł o - e i T o ó - w ,

Napisy metalowe lane i litery lane, Roboty pozłotnicze, 
lakiernicze i rytownicze

!>o cenach najprzystępniejszych

<3-. Scłu-stpira,
5—16 497 LWÓW, ulica Sykstuska liczba 10.

Kapy na łóżka, D yw any , Kocyki, Rogóżki (JJ £
kokosowe, Chodniki, F iranki, -  \

J l ,  2  1
jakoteź: 542^4—8 0 j

O g r o m n y  w y b ó r  T a p e t  V £ j
od najtańszych do najprzedniejszych, po stałych [Hi

cenach fabrycznych. A  j

urządził dla wygody komitentów i z powodu znacznego popytu za

4‘/a% listami zastawnymi 
i 5% obligacjami komunalnymi

następujące składy komisowe : 519 3 _r»
W Banku dla krajów koronnych dl z Wiednia.
W Ziyuosteńska liauka d la : Berna, Pragi i Pilzna (czeskiego).
IV Zastępstwach Banku dla: Krakowa, Noweso Sącza, Rzeszowa, Sambora, 

Drohobycza, Stryja, Stanisławowa, Podhajec i Tarnopola.

W alory te są przez kraj gwarantowane.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej.


